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POZNAN, U września.

Uroczystościom malborgskim i wspomnieniom zja­
zdu berlińskiego pierwsze dzisiaj należy się miejsce.

O Malborgu znajdzie czytelnik szczegóły w dzia­
le korespondencji, co do zjazdu zaś to dziś dopiero 
poczynają powoli wypływać na wierzch jego tajemnice, 
wykluwać się sprężyny, jakie były tu w ruchu, choć 
z drugićj strony niewątpimy, że wiele jeszcze czasu u- 
płynie, nim wykryte zostaną wszystkie koła i kółeczka, 
jakie składały się na jego całość. Między innemi do­
noszą, że zjazd był pierwotnie przeciw mającemu za­
wiązać się przymierzu Francyi z Rosyą i w“ tym celu 
miało przyjść do stosownych układów “"między Prusa­
mi i Austryą. Dla zawarcia tych układów zaproszono 
cesarza austryackiego do Berlina. Lecz w tern ks. Gor- 
czaków zmiarkowawszy, co się święci, nakłonił cara do 
podróży berlińskiej i tóm samem “udaremnił zamiary 
ks. Bismarcka. — Główną rolę w zjeździe odegrały 
Rosya i Prusy, co się zaś tyczy Austryi, ta miała wyjść 
ztąd upokorzoną do najwyższego stopnia, bo hr. An- 
drassy w każdym kroku zmuszonym był czynić ustęp­
stwa tak ks. Bismarckowi jak i ks.“Gorczakowowi. Tym 
sposobem coraz więcej prawdopodobieństwa nabiera do­
niesienie, według którego obaj kanclerze zaproponowali 
Austryi, iżby co do mających udzielić się polskim pod­
danym koncesyi tak dalece się ograniczyła, aby kon- 
cesye te nie narażały sąsiednich państw.

Ze zresztą zjazd berliński nie był uroczystością 
czysto-militarną, jaktoby cliciały przedstawić niemiec­
kie dzienniki, a to w tym celu, aby odwrócić uwagę 
publiczną od istotnej części tegoż spotkania, świadczy 
już to, iż obaj cesarze przybyli tutaj wraz ze swymi 
ministrami i z całym aparatem kancelaryi dyplomaty­
cznych. Gdyby szło tylko o obroty wojskowe, uzbroje­
nie żołnierza i działa Kruppa, to w takim razie po cóż 
było, trudzie do Berlina tylu dyplomatów, którzy nie 
mieli ani nie mają nic wspólnego z manewrami i ćwi­
czeniami wojskowemi?

Dzienniki francuzkie o ile nie rozprawiają o zje­
ździć berlińskim, poświęcają swą uwagę wydanemu przez 
ministra Lefranc rozporządzeniu, mocą którego za­
kazano odbywania bankietów w dzień 21 września, ja­
ko rocznicę ogłoszenia pierwszój rzeczypospolitej fran- 
cuzkiój. Z różnego zapatrują się one na to rozporzą­
dzenie stanowiska; umiarkowane chwalą takowe, bo 
nie czas dziś Francyi bawić się w krzykliwe i czuj­
ność nieprzyjaciela tylko wzbudzające manifestacye.

Dzienniki wiedeńskie poczynają zwracać się na 
nowo do spraw wewnętrznych domowych. Obecnie 
zajęte bliskiem zebraniem delegacyi, księgą czerwoną i 
niedoszłem do skutku połączeniem węgierskiej środko­
wej lewicy ze stronnictwem Deaka. Co do tej ostat­
niej kwestyi, to pocieszają się, że choć wpływ osobisty 
fiszy rozbił dziś układy, toć przecież idea połączenia 
zanadto silne zapuściła korzenie, aby prędzej, czy pó­
źniej nie przyszło do zlania się obu tych stronnictw.

Południową amerykańską pocztą, tą samą, którój 
zawdzięczamy wiadomości z Peru, doszły nas “ciekawe 
wiadomości z Honduras. Wre tutaj bezustannie jesz­
cze wojna domowa. Dnia 26 lipca połączone siły Sal­
wadoru, Guatemali i Honduras odniosły zwycięztwo 
w Santa Barca. Eksprezydent Medina zajął to miejsce 
z pomocą 600 łudzi. Jenerał Espinoza wyruszył prze­
ciw niemu i pobił w sześcio-godzinnej walce na głowę, 
kam Medina poległ. Drugi uzurpator Medinata zajął 
był Omoę i tutaj narzucił się na prezydenta. Wysła­
no przeciw niemu jenerałów Strebera i Sewezena, o- 
glaszając go za zdrajcę. — Nie wiemy dotąd nic o 
dalszym przebiegu walki.

Publicystyka niemiecka.
Historyk niemiecki Jan Muller powiedział 

słynne swego czasu słowo, iż Bóg rzucił Pol­
skę ku wypróbowaniu moralności współczesnych 
monarchów. Posługując się jego orzeczeniem, 
Powiedzielibyśmy, że Bóg pozwolił się zjechać 
w pierwszych dniach września r. 1872 trzem cesa­
rzom Europy wBerlinie, dla wypróbowania moral- 
nośei i rozumu niemieckiej publicystyki. Pojmuje­
my różne szczeble i różne ogniwa najrozmaitszych 
nieomylności; pojmujemy nieomylność podoficera 
Względem żołnierza prostego, porucznika wzglę­
dem podoficera, dowódzcy batalionu względem 
dowódzcy kompanii, ale co nam niepojętą po­
wstanie rzeczą, to że publicystyka narodu kry- 
yki i filozofów, szermująca sama tyle przeciw 

nieomylności papiezkiej, — abdykuje tak zupeł­
ne, tak doskonale, a tak bezmyślnie z wszel- 

lej samodzielności, z wszelkiego dojrzalszego 
^stanowienia, z wszelkiego poglądu na prawdę 
Przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, na rzecz 

lelkiego dyrygenta swej narodowej harmonii, 
orw ^'SInarc^ i je&° ofieyalne czy natchnione 
_ Sany głoszą i każą wierzyć, że zjazd trzech 
l^.sarzów w Berlinie jest nasamprzód wiel- 

wypadkiem dziejowym, — po drugie,
„ Jest wypadkiem znaczenia pokojowego i 
kWancyą szczęśliwości europejskiej, — po 
ia " <-Cle.’ że jest cementem wiecznej przy- 

nietylko między trzema bohaterami ber-

towanych przez nich mocarstw. Bezmyślna trzo­
da dziennikarzy niemieckich, pomiędzy którymi 
są przecież i tacy, co się nazywają narodowo-libe- 
ralnymi i postępowymi, przyjmują bez najmniej­
szej szczypty zastanowienia i krytyki politycz­
nej, w zapale serwilizmu, bez dobrodziejstwa in­
wentarza, wszelkie gadaniny o wielkości dziejo­
wej tego wiekopomnego zdarzenia, o jego wieczno- 
trwałości, o jego pokojowej i dobroczynnej donio­
słości, a jedna demokratyczna Volkzeitung 
tylko posuwa 'wśród tego chóru uległości i łatwo­
wierności śmiałość swą i krytyczną samodzielność 
do charakteryzującego ją i epokę naszą postulatu: 
czyhy też czasem przy tak pięknej sposobności 
rząd Wszech - Niemiec nie mógł u cesarza 
Wszech-Rosyi wyprosić jakiej ulgi dla handlu 
pogranicznych prowincyi pruskich ? — O wiel­
kich, zasadniczych i przyszłościowych zarodach 
zatargu, jakie tradycye dziejowe, logika wypad­
ków, rozwój naturalny przyszłości rzuciły nie­
ubłaganie między Prusy a Rosyą, między Prusy a 
Austryą, między Austryą a Rosyą, o zarodach za­
targu, które kiełkują, które nasieniem krwawych 
wojen prędzej czy później nie zejść nie mogą, 
których żaden zjazd monarszy, żadna stypula- 
cya kanclerska, żaden fajerwerk, żaden upamięt­
niony zdeptaniem choćby więcej niż stu ludzi 
capstrzyk nie zażegnają, — nie ma ani mowy, 
ani przeczucia nawet w bezmyślnej prasie pru- 
sko-niemieckiej. Klaszcze w dłonie i kłania się 
uniżenie wraz z deptanym wśród radości i en- 
tuzyazmów rnotłochem, wierzy w pokój, wzajemną 
miłość i ogólną szczęśliwość, bo tak każę ks. 
Bismarck; daje żywy i dotykalny dowód, jak 
dalece nie potrzeba wcale być Moskalem, aby 
skłonić w pokorze i poddańczej wierze gło­
wę i sumienie, gdy car napisze, czy powi swo­
je: byt’ po siemu.

Nie zapuszczając się w krytykę całego ru­
sztowania politycznej bezmyśli, jakiej dowodem 
jest postawa dziennikarstwa niemieckiego w o- 
obec trzechmonarszego zjazdu, nie zapuszcza­
jąc się w ocenienie warunków trwałości przy­
jaźni miedzy Austryą a Prusami, między Au­
stryą a Rosyą, pozwolimy sobie niniejszem zwró­
cić tylko pokrótce uwagę na sens i wartość 
tryumfu niemieckiej opinii publicznej i prasy 
nad ową serdeczną przyjaźnią ich rządu z rzą­
dem petersburgskim.

Nie. myślimy, bo nie możemy, choćbyśmy 
myśleli i eheieli nawet wywoływać nieporozu­
mień czy wojen między Prusami a Rosyą, ale 
tyle dla nas rzeczą jaśniejszą od światła dzien­
nego, że jeżeli owa cała przyjaźń z Rosyą nie 
jest ze strony rządu pruskiego k o m e dy ą — fakt 
jej prawdy i szczerości byłby pierwszym mo­
numentalnym dowodem omylności żelaznego księ­
cia,aradość zeń jednym z licznych dowodów obe­
cnej bezmyśli i serwilizmu niemieckiej opinii i 
niemieckiej prasy.

Owa przyjaźń z Rosyą, jeżeli nie jest żar­
tem i komedyą, znaczy bardzo wiele, a każde 
z owych jej znaczeń nie wróży ani nic do­
brego, ani nie przezornie obmyślanego dla dzi­
siejszego cesarstwa niemieckiego.

Nasainprzód znaczy ona wyznanie wła­
snej niemocy w obec możliwego odwetu fran- 
cuzkiego. Cóż, pytalibyśmy, mają dzisiejsze 
Niemcy za potrzebę łączyć się i wiązać ze wska- 
zanem na widoczną, na nieubłaganą z sobą ry- 
walizacyą mocarstwem, jeźli są pewne, że ich 
organizm jest istotnie ogniotrwałym, że jest we­
wnątrz silnym i zdrowym, że jest zdolnym 
każdego czasu i każdej godziny stawić
czoło burzy uderzającej weń z zewnątrz? __
Pokumanie się ich obecne z tak nienaturalnym 
sprzymierzeńcem, ze sprzymierzeńcem tak róż­
nego dziejowego i cywilizacyjnego charakteru, 
tak rożnych dążeń, tak odmiennego rasowego 
pochodzenia, tak sprzecznych widoków na przy­
szłość dowodzi tylko, jak dalece niemiecko-pru- 
ski kolos mimo swych powodzeń i mimo swej 
siły, zmuszony oglądać się w stronę, gdzieby 
się tego najmniej spodziewać można, a przyzna­
wać się tern samem do swej niemocy. Dalej 
są organizmy polityczne w rodzaju dzisiejszego 
cesarstwa niemieckiego, powstałe z wojen i z 
nadzwyczajnych powodzeń orężnych fatalizmem 
swego początku wskazane na cofanie w swej 
wielkości. Po zwyciężeniu Francyi, przedsta­
wiała się Rosya jako najnaturalniejszy przed­
miot postępu orgaiizmu prusko-niemieckiego 
na drodze zamierzonej wielkości. Nie trzeba

gającego badacza przyszłości, aby przyjść do 
przekonania, że jeśli są na świecie wa polity­
czne organizmy, które przyszłość, nie wiadomo 
o ile odległa, wskazuje na nieubłagany antago­
nizm, są niemi z pewnością Niemcy i Rosya. 
Przypatrzywszy się nieco baczniej ich obliczu, 
nie widzimy nic istotnie, coby prócz pokre­
wieństwa dynastyi księcia Bismarcka, skazy­
wało je na zgodę/

Odmienna cywilizacya, odmienna religia i 
sprzeczne interesa handlowe, nie mniej sprze­
czne interesa polityczne; odmienne radykalnie 
pochodzenie plemienne; dążenia co do przy­
szłości wrogie tego rodzaju, że doszedłszy z 
jednej i z drugiej strony do pewnego stopnia 
dojrzałości, nie mogą sobie nawzajem ustąpić 
z placu. Mniejsza, czy szczerze czy nie szcze­
rze, ale tyle pewno, że myśl wszechsłowiańska 
nie może się nie stać w przyszłości sztandarem 
polityki moskiewskiej. Zaludniwszy po upły­
wie lat puste dotąd swe obszary, pomnożywszy 
kom unikacye, urósłszy w potęgę odpowiednią 
swej przestrzeni a przeważającą natenczas w 
trójnasob zasoby i potęgę Niemiec, cóż natural­
niejszego, jak że kopiując wiernie dzisiajszą po­
litykę ks. Bismarcka, jak że posługując się ideą 
narodowości a prawami przeszłości, zażąda kie­
dyś od Niemiec wydartych Słowiańszczyźnie 
dzielnic, jak Prusy dzisiaj upominały się u 
Francyi o wydartą sobie przed dwustu i trzy­
stu laty Alzacyą i Lotaryngią? Nastąpi to mo­
że w sto lat, ale nastąpi, skoro Rosya tylko u- 
rośnie w siłę odpowiednią swemu obszarowi, 
skoro jej długi pokój i zaślepienie sąsiadów 
pozwolą z olbrzymka zostać prawdziwym ol­
brzymem, skoro jej wzrastająca ludność i mno­
żące się szybko środki komunikacyjne pozwolą 
rzucić milionowe armie na próg Niemiec, za­
grożonych z tyłu odwetem romańskim, nie dość 
silnych, by sprostać liczebnie nawałnicy z dwóch 
stron uderzającej. Jest to perspektywa daleka 
grożąca wnukom i prawnukom dzisiejszej ge- 
neracyi niemieckiej, ale grożąca niezawodnie z 
matematyczną pewnością i zasługująca, by przez 
prawdziwych mężów stanu Niemiec dzisiaj, o 
ile w ich możności, była zażegnaną. Jedynym 
tego środkiem dla Niemiec jest utrzymanie i 
żywienie dualizmu w ciele i organizmie rosyj­
skiego państwa, utrzymywanie i żywienie,' po­
wiedzmy bez ogródki, wyzyskiwanie i naduży­
wanie opozycyi polskiej, jedynej a wielkiej prze­
szkody, która nie pozwala przyjść Moskwie do 
siły i zdrowia, która krępuje akcyą jej na ze­
wnątrz, która jak kula u nogi skazańca za­
pobiega wszelkiemu jej swobodnemu porusze­
niu. W obec oczywistości tego, co wnukom i 
prawnukom dzisiejszych Niemiec grozi fatalnie 
ze strony Rosyi, winnoby być jednem z pier­
wszych zadań myślącego i w przyszłość patrzą­
cego męża stanu niemieckiego, z istną pieczo­
łowitością matki przywołującej chore dziecię do 
życia, cucić, krzepić, wspierać żywioł polski, nie 
z miłości dla niego, ale z miłości dla siebie, 
a tein samem utrzymywać chorobę w organi­
zmie Rosyi, która ubezwładnia akcyą jej na 
wschodzie niemieckim. Tak czyniłby i działa! 
mąż stanu niemiecki rozumiejący położenie Ro­
syi i Niemiec, a patrzący w przyszłość, tego do­
magałaby się opinia publiczna i prasa mająca 
rozum polityczny, świadomość tego, co jej kra­
jowi potrzeba, zmysł krytyczny dla błędów, ja­
kie jego mężowie stanu popełniają. Tymczasem 
woli książę Bismarck bawić się w przyjaźń z 
Rosyą, pozwalać na ubijanie raz na zawsze kwe­
styi polskiej z narodem polskim, nie wiedząc i 
nie widząc, jakiego sobie przez to sprzymie­
rzeńca zabija, a prasa i opinia niemiecka cieszą 
się i tryumfują bezmyślnie nad dowcipną sztu­
czką, której następstw wnuki i prawnuki gorz­
ko i ciężko żałować będą. Dualizm słowiań­
ski, otóż jedno, co zbawia Niemcy na przy­
szłość, co paraliżuje w przyszłości odwet prze­
ciw nim Słowiański; a reprezentantami jego z 
jednej strony Polska, z drugiej Rosya. Po 
usunięciu oporu pierwszej, bądź to drogą gwał­
tu, który teraz tak patronują Prusy, uśmiecha­
jąc się bezmyślnie do Rosyi, — bądź to dro­
gą. ustępstw, na których drogę może kiedyś 
wejść Rosya, cóż, pytamy, za przyszłość przed­
stawia się przyjaźni niemieckiej dla’ Rosyi? 
Tak jednakże, spełniają się przeznaczenia dzie­
jowe. Dziś, odparcie Rosyi przez Prusy i Au­
stryą wraz z Dostawieniem iakieiś

i zdezorganizowana.
Każdy rok zwłoki jest zyskiem dla Rosyi, 

jest stratą dla Prus. Dziś książę Bismarck, 
ściskając się z Rosyą, zapewniając jej długie 
lata pokoju, wyświadcza jej ogromną usługę, 
jak wyrządza niemniej ogromną szkodę swemu 
utworowi politycznemu. Rosya ma wszelki po­
wód spełniać ustami cara Aleksandra toasty 
na cześć armii pruskiej, darzyć orderami mę­
żów stanu i generałów pruskich, cieszyć się z 
ofiarowanej o tyle potrzebnej sobie na teraz 
przyjaźni. „Dziękuję Wam, dziękuję serdecznie,u 
ma Rosya prawo mówić do bezmyśli polity­
cznej mężów stanu opinii publicznej niemieckiej 
„za wytchnienie, które mi dajecie. Po pogro­
mie Francyi, mogłam być w obawie; Wasza 
niezrównana dobroć daje mi czas przygotować 
się należycie i zapłacić Wam od jednego razu 
tak Waszą wspaniałomyślność, jak moje obawy 
wraz z Fryderyko wy m procentem terytoryalnego 
odwetu.“ — Otóż co znaczy ostatnie wielkie 
dzieło tyle przecenionego bożyszcza polityki 
prusko-miemieckiej i otóż wartość bezmyślnie 
pochlebiającego mu chóru dziennikarskiej trzo­
dy. Tryumfują nad tem, czegoby się bać dla 
swej przyszłości powinni. Mniejsza o to, niech 
się przeznaczenia Opatrzności spełniają. Wszak­
że nie nasza, lecz ich szkoda, a przynajmniej 
większa ich, niż nasza!

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył nadać z powodu uroczystości malborgskió 
dyrektorowi seminaryum w Malborgu Borowskiemu ordę: 
orła czerwonego 2 klasy na wstędze; dyrektorowi gimnazyalne 
mu Breda w Bydgoszczy, Koźmińskiemu ks. katoliekiemi 
i dziekanowi w Grabau powiatu lubawskiego i Łowińskiemi 
dyrektorowi gimnazyalnemu z Wałcza, ordery orła czerwonegt 
4 klasy; Kroszewskiemu właścicielowi dóbr z Mokohlen 
Kurowskiemu właścicielowi dóbr z Biscbdorf, Kwaśnie 
wskiemu kat. proboszczowi z Gr. Bertung, Ptaszyńskiemi 
policyjnemu inspektorowi z Bydgoszczy i Szefrauskiemi 
nauczycielowi seminaryum i dyrektorowi muzyki w Grudziądz« 
ordery kr. koronne 4 klasy.

P. Molard z Góry w powiecie piesze wskim mianowanyn 
został tajnym wyższym radzcą rejencyjnym.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Malborg, 13 września.

(uroczystości Malborgskie)
Nie uwierzycie, jak to boleśnie jest dla biedne, 

korespondenta, zbierać i opisywać wrażenia, zacz« 
pnięte z hucznój, gwarnej uczty, wyprawianej na st 
letnim grobie naszej matki — ojczyzny. Ale cóż i 
bić? obowiązek woła! — Więc ze sercem bólem śi 
śniętem, spisuję drżącą ręką, to com widział i słysz: 
Wybaczcie, jeżeli wiadomości, które wam podaję, r 
będą może połączone logicznym związkiem. Chwyta 
fakta jak się oczom mym nasuwają, aby wam czei 
prędzej je zakomunikować.

M orszaku cesarza, który, jak już wam doniosłe 
dnia wczorajszego tu przybył, jest także następca tr 
nu, książę Karol, książę Adalbert syn, minister woji 
Roon. — Moltke i książę Bismark nie przybyli. ■ 
Rozszalałe z radości tłumy widzów, witały ciągłej 
okrzykami cesarza, który pokazał się kilka razy : 
balkonie zamku.

Po przedefilowaniu całego pochodu złożonego z 
cznycb. stowarzyszeń, cechów, szkół i t. d. nastąpi 
przyjęcie wszystkich „znakomitości“ jak się tu wyr 
żają, I rus Zachodnich w sali wielkich mistrzów, któ 
naturalnie była suto oświecona stosownie do progran 
którego przecież zmieniać nie można. Podczas prze 
stawienia tych znakomitości odśpiewali śpiewacy Pr 
Zachodnich kilka pieśni w sieni prowadzącej do wyś 
wzmiankowanej sali.

Po wszystkich ceremoniach przedstawień odbył s 
koncert połączony ze żywemi obrazami w sali ko 
wentu, poczem rozpoczęły sie huczne tany, każdy w 
wijał jak mógł, nie zapominając o żołądku, do czej 
dobrą stręczył sposobność zastawdony bufet w sali ko: 
wentu, co do uświetnienia zabawy nie mało się prz 
czyniło, jak to miałem sposobność przekonać się, p 
trząc na zadowolnione twarze, tych co już żołądko 
swym zadosyćuczyniłi.

len taniec — to coś charakterystycznego — m 
mowolnie nasuwa wieki średnie, z równie charakteryst1 
cznemi tańcami. Nieznakomitości tymczasem Prus Z: 
chodnich bawiły się ochoczo w mieście samćm, bieg 
jąc całgmi gromadami po ulicach i gapiąc się na iii 
minacye. Ze nie jeden z nich był pełen muszczu, n 
potrzebuję pewnie dodawać.

Dla nich urządzono miejsce do tańca przed zan 
kiern, które dosyć przystrojono zielenią i oświecon 
tu obiacały się z flegmą niemiecką pary, tańcząc po 
ki i walce na cześć i uświęcenie stuletniej rocznic 
przyłączenia pruskiój monarchii do Prus Z 
chodnich, które teraz tak bardzo wiele dobre« 
zawdzięezają temu zrządzeniu Opatrzność 
Oświecenie wielkiego mostu kolejowego zrobiło ogr 
mne fiasco, wiatr bowiem dął tu tak silny, że wsz' 
stkie światła gasły od razu.
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uroczystości, na którem ma być wzniesiony pomnik 
Fryderyka W. i utworzyły szpaler. Trybuny były 
przepełnione do tego stopnia, że wielu mających pra­
wo w nich zasiadać, musiało dopiero bojem wstępnym 
wywalczyć sobie jaki taki kątek, z któregoby mogli się 
narozkoszować widokiem całej tej pysznej uroczystości. 
O godzinie wpół do jedenastej przy był cesarz ze świ­
tą, prowadzony przez komitet urządzający i witany 
naturalnie głośnemi okrzykami. Zaraz po jego przy­
byciu zanucono jakąś dość długą pieśń, której treść 
mi nie znana. Dochodziły tylko do mych uszu słowa: 
Ehre, Dank, Lobe den Herrn, Lob, Ewi rkeit i Amen.

Po odśpiewaniu tego chorału, palnął tajny radzca 
Winter małą mówkę, a po jej zakończeniu nastąpiło 
położenie kamienia węgielnego pod pomnik Frydery ka 
W., przyczem grała muzyka i grzmiały działa, ódy 
czynność tę skończono, wystąpili nareszcie owi ryce­
rze krzyżowi na scenę, których zebraniem komitet 
urządzający uroczystość tyle miał kłopotu. Ale nie 
żadne dziwy — 40 rycerzy dziś trudno zebrać w prze­
ciągu kilku miesięcy. Wjechali i przejechali, mając 
w swćm towarzystwie trefnisia nadwornego, który naj­
większą rozkoszą napełnił serca wszystkich przyto­
mnych swemi błazeńskiemi ruchami. Dowiadywano się, 
kto też to być może. Stanęło wreszcie na tćm, przy­
najmniej w mćm otoczeniu, a niezawodnie i w innych 
gronach, że to pewnie musi być „Kunstreiter“. Cały 
ten pochód z owym kunstreiterem wyglądał arcyko- 
micznie.

Uroczystość skończyła się tem, że pochód cały z 
muzyką na czele, wrócił znowu do miasta.

Po południu odbył się wielki obiad w sali kon­
wentu.

Warszawa, 11 września. 
(Korespondent Goto su. — Podsłuchana niby przez niego roz­
mowa. — Fałsz a prawda. — Biskup Popiel. — Oczyszczanie 
obrządków. — Gwałty w Lubełskićin i Podłaskióui nad unita­
mi. — Wosiński. — Zatarg z policyą. — Członkowie kongresu 

statystycznego. — Przygotowania na przyjazd cara).
Korespondent warszawski do gazety Gołos 

w ostatnim liście przyznaje się do podsłuchiwania roz­
mowy kilku Polaków w pierwszorzędnej jakiejś cukier­
ni. — Rozmowa była ożywiona, a raczej było to opo­
wiadanie jednego z czterech panów, w zaniedbanćj o- 
dzieży, o wyrazistych rysach, zbiedzonej ale inteligent­
nej twarzy i o pełnem ognia oku. Wzmianka częsta o 
Rosyi i mięszanie frazesów rosyjskich skłoniło zacieka­
wionego korespondenta do zmiany miejsca i zbliżenia 
się do nieznajomćj grupy, nie ściągnąwszy na siebie u- 
wagi rozmawiających, dzięki, jak powiada, cywilnemu 
ubraniu i gęstej brodzie. Opowiadający był to powró- 
cony wygnaniec zeSyberyi. — Opisowi Rosyi i Sybe- 
ryi, jakoby krainy obfitującćj we -wszelkie dostatki, pły­
nącej mlekiem i miodem; dobroci, łagodności charakte­
ru mieszkańców; zacności urzędników', korespondent 
trzy kolumny dziennika poświęca. Powrócony wygna­
niec o inteligentnej twarzy zbiera w Syberyi pieniądze,
koledzy jego robią fortuny.......... ,Tak dla czego, panie
Feliksie, wróciłeś do Polski, kiedy ci tam tak dobrze 
było?“ — zapytał słusznie jeden ze słuchaczy. „Tęs­
knota do kraju“ — odpowiedział wygnaniec — „i po­
mimo ostrzegających listów poprzednio wróconych ko­
legów, bym pozostał w Syberyi, nie mogłem się oprzeć 
chęci ujrzenia jeszcze raz rodzinnych stron. — Gorzko 
teraz żałuję, żem S’ę dał powodować uczuciom. Rodacy 
przyjęli mnie obojętnie; nikt nie podał ręki pomocy; 
daremne robiłem kroki do bogatego krewnego w Cie­
chocinku. . . . Nie chciał mnie przyjąć, bom nędznie 
był ubrany, a tam w salonach bawiono się — świetne 
towarzystwo — imieniny żony! . . . Teraz myślę tylko 
o tćm, jakby, zebrawszy niewielką sumkę pieniędzy, 
wrócić do Syberyi.“ — „Ale tam podobno nawracają 
gwałtem na prawosławie!“ — rzucił pytanie jeden z o- 
becnych. — „Uchowaj Boże!“ — zawołał wygnaniec 
— „w Rosyi mamy’ taką tolerancyą, jakiej nie znaj- 
dziecie panowie w całej Europie.“

Korespondent przechodzi dalej do porównania pro- 
wincyi polskich pod rządem rosyjskim z W. Ks. Po­
znańskiem. Kiedy tam wszystko niemczeje, bo we­
dług korespondenta w domach obywatelskich, w rodzin­
nych i poufnych kółkach używają tylko języka niemiec­
kiego (?!) nawet z dziećmi i domownikami (?!!) (czy to 
prawda? niechże redakeya raczy nas objaśnić.*) W War­
szawie wszyscy mówią po polsku — nazwiska ulic są 
polskie i rosyjskie, a te ostatnie literami tylko rosyj- 
skiemi wypisane i tak n. p. dzika, wilcza, zamiast
dikaja, wołczaja......... Nakoniec zwraca uwagę
na prasę i teatr; — kiedy — mówi — w Poznańskiem
i w Galicy i wychodzi zaledwde 4, czy 5 nędznych 
gazetek, w Prywiślariskim kraju jest 36 pism, a te­
atrów 10.

Te i tym podobne brednie, wyszłe z twórczej fan- 
tazyi korespondenta, robią na nim miłe wrażenie, wra­
żeniami swojemi z radością podziela się z redakcyą, — 
ale co najgorsza, wprowadza w błąd czytelników swo­
ich. , . .

Ze Sybiracy i bogaci kupcy moskiewscy hojne 
kryminalistom rozdają jałmużny, bez względu na po­
pełnione przestępstwo, na to zgadzają się wszyscy po­
wróceni Polacy z wygnania. Różnego rodzaju kry­
minalistów pędzą do Syberyi rocznie, według ostatnich 
danych statystycznych około 12,000. Są to po więk­
szej części rozbójnicy, mordercy, falszerzę, złodzieje, 
kontrabandziści. Gdyby nie jałmużna kupców i chło­
pów, którą zesłani dzielą się zwykle z oficerami i es­
kortą, nieszczęśliwi ci bez wątpienia powymieraliby z 
głodu i ani jeden nie doszedłby do miejsca przezna­
czenia.

Cała Syberya zaludniona jest potomkami zesła­
nych przestępców, którzy pomni na swoje pochodzenie, 
okazują też wiele współczucia dla tych, co mają prze­
chodzić też same okropne koleje katorgi, pałek i knu- 
tów, jakie przechodzili ich ojcowie i praojcowie. Ty- 
rański ucisk w Rosyi, samowola despotyczna podrzęd­
nych nawet czynowników zagrażały co chwila bezpieczeń­
stwu osoby i ogniska rodzinnego w calem cesarstwie. 
— Co ciebie dzisiaj spotkało, myślał każdy mieszcza­
nin, chłop, kupiec a nawet szlachcic, to mnie jutro 
spotkać może — zagrabią mi majątek i z całą ro­
dziną popędzą jak bydlęta w nieznane puste stepy. 
Ztąd się też wyrobiła owa gotowość do rozdawania 
hojnćj jałmużny, w tćj nadziei, że kiedy kolćj przyj­
dzie na mnie i będę „nieszczastnym“ w kajda­
nach, przykuty do pręta i pędzonym do Syberyi, mie­
szkańcy po drodze, w oczekiwaniu swojej kolei, ulitu­
ją się nad moim losem i podadzą jałmużnę.

Czytaliście już nieraz opisy politycznych wygnań­
ców, jak odbywali podróż do Syberyi. Zbytecznem by­
łoby wspominać tutaj, jak nagromadzeni po kilkadzie­
siąt osób w wagonach przeznaczonych dla transportu 
zwierząt z Warszawy do Petersburga 3 doby, znuże­
ni byli, stojąc o chłodzie i głodzie, lub wśród najokro-

• pniejszych upałów znosić jeszcze obelgi, szykany i bru- 
) talstwo konwojujących oficerów i sołdatów. — Zbyteez- 
1 nem byłoby powtarzać, jak nieszęśliwych przeznaczo-

nych do aresztanckich rot chłostano rózgami — jak 
kryminaliści wspólnie z czynownikami mordowali cho­
rych po szpitalach dla przywłaszczenia sobie kilku za­
oszczędzonych rubli, bielizny i ubrania.

Nie lepszy był los posieleńców na stepach sybe­
ryjskich. Dosyć powiedzieć, że młody, wykształcony 
człowiek miał się za szczęśliwego, czego mu kilkudzie­
sięciu kolegów zazdrościło, że został mianowany pa­
stuchem bydła całej osady; miał biedak przynajmniej 
zapewniony byt, bo codziennie obiadował w -ka­
żdej chałupie z kolei. — Inny znowu uczył czytać 
i pisać syna dosyć zamożnego Jakuta. Mieszkał w 
jurcie, dostał w prezencie kożuch i obuwie, a wynagro­
dzenia miał jednego rubla na rok. I temu rów­
nież tak świetnego losu nieszczęśliwi towarzysze nie- 
niedoli zazdrościli — jakaż to musiała być ich nędza!

Powróceni wygnańcy z trudnością w istocie mogą 
znaleźć jakieś zajęcie i to bardzo mało przynoszące ko­
rzyści. Są to właściwie tymczasowe przytułki/ chro­
niące ich od głodowej śmierci. — Ale któż temu wi­
nien? Nie wyziębłe serca rodaków, jak utrzymuje ko­
respondent, ale ogólna nędza spowodowana działaniami 
administracyi moskiewskićj.

Nie jeden obywatel ziemski, który przed dziesię­
ciu laty wyręczał się rządzcą, ekonomem, pisarzem i 
karbowym, dzisiaj sam zmuszony jest spełnić te wszy­
stkie obowiązki razem. — Powracający z wygnania 
nie mają żadnych praw; w ciągu kilku lat są pod do­
zorem policyi, a tćm samćm nie mogą zająć’ się żad­
nym procederem — nie wolno im wstępować do uni­
wersytetu, dawać prywatnych lekcyi, a tern bardziej zaj­
mować jakie posady rządowe. Wszystkie drogi zam­
knięte! — Na kim więc wina cięży, na kraju, czy na 
rządzie? — sami roztrzygnijcie!

Co do tolerancyi moskiewskiej, to już korespondent 
zaraportował się najwidoczniej. Czyż nie dosyć spoj­
rzeć na prowineye polskie! Po cóż te kłamstwa wło­
żone w usta jakiemuś wygnańcowi?

Nowy biskup chełmski Popiel wchodząc w wido­
ki rządu, nawraca unitów przemocą na prawosławie, 
w czćm mu dopomagają gubernatorowie, naczelnicy 
powiatowi, straży ziemskiej i żandarmerya. Postępo­
wanie to nazywa się „oczyszczat’ obrjad.“

To oczyszczanie obrządk ó w zasadza się głó­
wnie na zapuszczaniu bród, czemu dał przykład sam
biskup Popiel, bo nosi brodę po sam pas prawie __
na uczeniu się języka rosyjskiego — mówieniu kazań 
w tymże języku i wyrzucaniu z kościoła wszystkiego, 
co tylko nosi na sobie cechę łacińską. Niezbyt ener­
gicznych księży unickich biskup posyła na rekolekcye 
do skonfiskowanego klasztoru bernardyńskiego w Ra­
decznicy pod Janowem lubelskim i tam kończy edu- 
kacyą ich schizmatycką. Niechętnych trzymają tam, 
grożąc wiecznćm więzieniem dopóty, dopóki nie będą 
uznani za godnych noszenia nazwiska schizmatyckiego 
popa — jeżeli edukacya nie uda się, skazują ich na 
wygnanie do Galicyi, a niepoprawnych buntowników 
do Syberyi.

Do Hrubieszowa przysłano na proboszcza jakiegoś 
młodego księdza unickiego z Galicyi Decykiewicza, 
przejętego programem biskupa Popiela, ale dotąd nie 
mającego żadnego powodzenia, bo nikt z parafian nie 
iip.7p.szp7.il do kościoła. TYIipszpznnifi IT«nnninki i Pio.uczęszcza do kościoła. Mieszczanie Haponicki i Cie- 
sielczuk udali się naprzód do gubernatora z prośba, a- 
by ich pozostawiono w wierze przodków. Gubernator 
odesłał ich do namiestnika, u którego nic także nie 
wskórali; pojechali więc do Petersburga i wyjednali za 
pieniądze audyencyą u ministra Tołstoja. Minister do­
wiedziawszy się, o co idzie, zwymyślał ich najobelżyw- 
szemi wyrazami, grożąc kijami i Syberya. Po takim 
pomyślnym rezultacie podróży, delegaci wrócili do 
Hrubieszowa, a trzeci, co się był do nich przyłączył 
Jan Smal zwaryował.

Do Warszawy na proboszcza w kościele Bazylia­
nów przy ulicy miodowćj mianowany został z ramienia 
biskupa Popiela ksiądz Djaczan, wróg latynizmu.

Na Podlasiu tak samo jak w Lubelskiem schiz- 
matyckie nawracanie nie ma powodzenia. Dopuszczo­
no się nawet nadużyć i gwałtów, w skutek czego kil­
kudziesięciu chłopów zamknięto w więzieniu w Siedl­
cach, gdzie się odbywa śledztwo. U jednego z popów 
propagujących schizmę, chłopi wdarłszy się przemocą 
do mieszkania, rozbili fortepian w kawałki, wykrzy­
kując, że kiedy zniósł organy w kościele, to po cóż 
sam grywa na cymbałach. W innej parafii dopuszczo­
no się gorszych nadużyć. Propagatora schizmy miej­
scowego proboszcza pławiono w stawie, trzymając go 
za szyję postronkiem i to nazywano oczyszczeniem 
schizmatyckich obrządków. Trzeba oddać sprawiedli­
wość łacińskim księżom, że starają się o ile to w ich 
możności wstrzymywać chłopów i mieszczan od podo­
bnych gwałtów. Na nieszczęście władze moskiewskie 
wzbraniają ludności unickiej wszelkich stosunków z 
księżmi naszymi.

Z miejscowych warszawskich wiadomości ważna i 
smutną zarazem jest dawno już przewidywana śmierć 
dyrektora, sprawiedliwości Wosińskiego. Zacny i po­
wszechnie szanowany staruszek, jakkolwiek niezłomne­
go charakteru, dobry Polak potrafił sobie zjednać sym- 
patye w nieprzyjacielskim nawet obozie. Ze zasłużył 
sobie na szacunek i był kochanym — najlepszym do­
wodem był liczny orszak, towarzyszący eksportacyi 
zwłok jego na cmentarz powązkowski. I tutaj nie o- 
beszło się bez kolizyi z policyą. Klepsydry za po­
zwoleniem cenzury drukowane w języku połskim i pc- 
rozlepiane po rogach ulic i przy kościołach policyą z 
rozkazu wyższej władzy pozdzierała. Przywołano po­
tem syna nieboszczyka do zarządu policyi i skarcono 
go tam ostrem słowem, że śmiał drukować w polskim 
języku ogłoszenia, kiedy ś. p. Wosiński był rosyjskim 
czynownikiem. -Nic nie pomogły odwoływania się do 
cenzury i usprawiedliwiania brakiem czasu. Policyą 
zmusiła rodzinę zmarłągo do wylitografowania klepsy­
dry w języku rosyjskim, a poniżej dopiero w tłuma- 
czenip pólskiem na tymże samym arkuszu. Są to dro­
biazgi, ale bardzo przykre — „petites miseres de la 
vie Polonaise.“

Wracających członków kongresu statystycznego z 
Petersburga, którzy z powrotem zwiedzili wystawę mo­
skiewską, przyjmowano gościnnie w Warszawie na koszt 
miasta. Na obiedzie danym dla uczczenia szanownych 
gości w hotelu Europejskim p. Witte pierwszy prze­
mówił w języku francuzkim, przy wzniesieniu toastu 
za zdrowie cara — potem przemawiał p. Engel, znany 
statystyk berliński w języku niemieckim, dalej Węgier 
p. Sz . . . (nazwiska nie pomnę) zrobił uwagę, że już 
dosyć spełniano toastów za Rosyą i cara i wniósł toast 
na podziękowanie gościnnćj Warszawie, co się Moska­
lom strasznie nie podobało. Pan Muchanow były pre­
zes zarządu obcych wyznań, przezwany w Warszawie 
papieżem, rozpoczął swój „spicz“ w języku francuzkim, 
utrzymując, że i w rosyjskim języku, jako europejskim,

Japończyk mówił po japońsku; Turek zaś po turecku, 
występował tćż Hiszpan i Włoch. Byłaby to prawdzi­
wa wieża Babel, gdyby jeszcze ktoś przemówił po pol­
sku, ale na nieszczęście w poczciwej i gościnnej War­
szawie nikt nie śmiał odezwać się z polską mowa, jak­
kolwiek było dosyć miejscowych gości, którzy wnieśli 
składkę.*)

Pomimo przygotowań i ciągłych przeglądów wojsk, 
zaczynają krążyć pogłoski, że car ominie Warszawę i 
uda się z Berlina przez Lwów do Odessy — pogłoski 
te nie zmieniają jednak w niczem rozporządzeń policyi, 
która poleciła właścicielom domów dawne flagi zniszczyć 
i w żadnym razie nie używać ich. Flagi poprzednie 
były dwojakie — państwowe i narodowe rosyjskie — 
pierwsze złożone z kolorów: białego, czarnego i żółte­
go — drugie: oranżowe, białe i niebieskie. Flagi w 
tych kolorach są zupełnie wyłączone — pierwsze tyl­
ko dla ozdoby skarbowych domów. W zamian dawnych 
podano kolorowane rysunki flag statków wojennych i 
kupieckich różnych narodowości; wybór dla każdego 
właściciela dowolny.

♦) O ile nam zkadinąd donoszą, po polsku miał przema­
wiać p. Poznański z Warszawy. (Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Berlin, 13 września.
(Już po uroczystościach. — Niezadowolenie Berlińczyków. — 

Zawieszenie robót.)
,(T) Cesarze rozjechali się, zostawiając jak najobszer­

niejsze pole domysłom co do celu i doniosłości zjazdu. 
Przeważa tu dosyć ogólnie mniemanie, że ks. Bismar- 
kowi nie ze wszystkiem szczęśliwie się powiodło, mia­
nowicie zawiodły podobno oczekiwania kanclerza kwe- 
stye gwarancyi terytoryalnych. Pogłoski te stają się 
tćm prawdopodobniejsze, że i półurzędowe pisma nie 
każą przywiązywać znaczenia do rokowań zebranych 
monarchów i ministrów, tylko do faktu samegoż zjazdu, 
który już sam przez się mieści w sobie gwa- 
raneye pokoju. Ztąd też pogadanki księcia Gor- 
czakowa, hrabiego Andrassego i ks. Bismarcka nosiły 
podobno zawsze charakter czysto poufnych wymian 
zdań i oświadczeń, co do niektórych kwestyi politycz­
nych ogólnego znaczenia. Tak mnićj więcej przema­
wiają dzienniki półurzędowe; i przyzna każdy, że wiele 
by w ten sposob pisać i mówić można, pokrywając o- 
gólnikami i zręczną frazeologią to czego nie wiemy, 
lub wiedząc nie chcemy orzec. Bądź co bądź, tyle na 
pewno powiedzieć można, że motor myśli zjazdu przy­
wiązywał doń znaczenie polityczne, a jeśli go teraz za­
przeczają jego organa, jest to znakiem, że albo nie 
dopiął zamierzonego celu, albo uknowano plan, który 
się jeszcze wstydzi światła. Zresztą przyszłość zagadkę 
tę najlepiej rozwiąże, bo ks. Bismarck nigdy tego co 
zamierza nie powie naprzód. Tyle co do doniosłości 
zjazdu; o orderach, jakie się gradem posypały, milczę, 
bo takie rzeczy czytelników z pewnością zająć nie

o #
Więcej może zajmie czytelnika wieść, że niektóre 

tutejsze gazety starały się wmówić w Niemców w ogóle 
a Berlińczyków w szczególności, że zjazd trzech cesa- 
rzów był zarazem na wielką skalę Volksfe-t’em. Nie 
umiem przecież powiedzieć, czy Berlińczycy rzeczywiś­
cie temu wierzą; a jeżeli wierzą, to przypuścić mam 
prawo, że uważają jako Volksfeste zbiegowiska, w któ­
rych kilkudziesięciu pada ofiarą kopyt koni, konstable- 
row, kamieni i t. p. Jednakże, sądząc z oburzenia, 
jakie dotąd pomiędzy publicznością panuje po ostatniej 
paradzie i świetnej iluminacyi, mogę przeciwnie zazna­
czyć, że większość ma inne wyobrażenie o zabawach 
ludowych, i wszystko potępia pierwszy debut prezy­
denta policyi p. Madai, jako bardzo niezgrabny i nie­
szczęśliwy. Gazety przecież milczą.

Czy rząd oburzenie to uwzględni, czy może na­
stąpi jaka zmiana w składzie policyjnym, o tem wątpię, 
jakkolwiek utrzymuje wielu, że w kompetentnych sfe­
rach żywo się tym wypadkiem zajmują.

Zresztą następuje teraz nowe stadyum posuchy 
politycznej. Tymczasem pokrywa zawsze były zjazd 
brak wszelkich nowości, lecz nie zadługo wyczerpnie 
się i ta materya i powróci sezon kaczek dziennikar-

' skich.
Z wiadomości miejscowych donoszę o zawieszeniu 

i Pracy, jakie we fabryce Pflug’a trwa od przęsło tygo- 
1 dnia. . Upór z obudwóch stron jest tak wielki, że nie 

wiedzieć kiedy sprawa ta się załatwi. Robotnicy wy­
magają podwyżki płacy, która rocznie wynosi 50,000 
talarów'. Sumę tę podał zarząd fabryki w zeszłorocz-
nem sprawozdaniu właśnie jako czysty zysk fabryki.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* W Warszawie w miejsce zniesionej szkoły po­

wiatowej otworzono szkołę miejską trzyklasową. Szkoła 
ta zostaje pod zarządem kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego, w bliższem zaś zawiadywaniu inspek­
tora szkół miasta Warszawy. Do szkoły przyjmowani 
będą chłopcy od 7 lat wieku wszelkiego stanu i wy­
znania. Opłata wynosi 6 rs. rocznie.

Gołos donosi, że w końcu b. r. mają być wpro­
wadzone w wykonanie nowe wojenno-sądowm przepisy 
w okręgu wojennym warszawskim.

w <..........dniu 11 b. m. o godzinie 2 z południa w sali 
posiedzeń uniwersytetu warszawskiego odbył się akt 
uroczysty tegoż uniwersytetu. Rozprawę czytał dr. 
Str u we. Treścią jćj było określenie cech i celu filo- 
zofiii. Dalej odczytanem było sprawozdanie z roku u- 
biegłego, a wreszcie rektor Ławrowski zdał sprawę z 
czynności komitetu wsparcia niezamożnych studentóv(; 
czy jednak wspomniał o przesyłce do uniwersytetu ka­
zańskiego, o jakiej korespondent nasz pisał, nie wia­
domo; zakończył wzmianką poświęconą śp. Moniuszce.

W okolicach miasta Szczuczyna, a mianowicie 
na gruntach wsi Osowiec rozpoczęto/roboty ziemne in- 
żyniersko-wojskowe. Zapewne mięjkęe to, jako bliskie 
granicy pruskiej ma być ufortyfikowane, a jak wnosić 
można z tego, co już dotąd uczyniono, fortyfikacye bę­
dą silne.

Specyalny wydział finansowy do sprawy pieniężnej 
Królestwa ma być zwinięty. — Ministerstwo skarbu 
wniosło już odnośne propozycye do rady państwa. — 
W skutek zezwolenia cara ma być z archiwów pań­
stwa wydane na widok publiczny wszystko to, co na- 
pi-ał Piotr Wielki. Zapewne znajdzie się pomiędzy 
tćm i wiele rzeczy do Polski się odnoszących.

NIEMCY.
* Berlin, 13 września. Dzisiaj odbywa się 

smutna pamiątka stuletniego rozbioru Polski, a którą
Niemcy chrzcą mianem przyłączenia na nowo ziem 
Pruskich do Pruskiej Monarchii i obchodzą uroczyście 
wśród kiikn dzmł Hipsia.fl i nk’V7vlrńw ■»•odneoi tu ało_

rym grodzie krzyżackim Malborgu. Dzienniki n; ł 

mieckie przepełnione z tego powodu wstępnćmi art 1 
kułami dowodzącemi na wszelki sposób prawności te»" * 
przyłączenia i dochodzącćmi do tego ostatecznego r^° I 
zultatu, że ludność pruska czuć się szczęśliwą pOwj 
na i dziękować Bogu, iż z pod anarchicznego, tyra’ ® 
skiego rządu rzeczypospolitej i królów polskich, dostał" 
się pod błogie panowanie Prus, idących jedynie n \ 
drodze postępu i dążących do oświecenia i uszezejp 
wienia swych poddanych. Podczas gdy Posene"
Z tg. dość oględny i umiarkowany, jak na Niemców I 
umieszcza pod tym względem wstępny artykuł, berlij' 
ska National Ztg. nie tylko że pierwszą kolumn'
swego pisma zapisuje cynicznym, pełnym jak najwię.
kszych fałszów historycznych artykułem, ale nadto 2a 
mieszczą w długim feljetonie krótką historyą Pruj 
przez jakiegoś dr. R. (zdaje się Roepella), w ’którym ? 
nie wstydzi się fałszować historyi w najohydniej^, I 
sposób, pomawiać Polaków o jak największe zbrodni) 
i okrucieństwa i udawadniać przez to, że król Fryde. 
ryk II. miał nie tylko prawo, ale nadto i obowiązek 
uwolnienia pokrewnych swemu ludowi poddanych z’pop 
tak anarchicznego Polski panowania. Wszystkie te 
wycieczki i demonstracye prasy niemieckiej skierowane 
naturalnie ku temu, aby w naród niemiecki nie obe- 
znany prawie całkiem z historyą Polski, wmówić to 
przekonanie, że Fryderyk II. był zbawcą Prus Wscbo. 
dnieli i Zachodnich, i że Polacy nie mają wcale racji 
na to się oburzać, a co piszą przeciw temu faktowi 
jest czystym ich wymysłem i historycznym fałszem, 
My dajemy dokumenta — oni same tylko fra^ 
zesy fałszu. Habeant sibi!

Taż sama National Ztg. przynosi artykuł o po. 
łitycznem położeniu Europy, w którym między innenii 
powiada, że podczas gdy kongres Wiedeński pominą 
swej całej restauracyjnej polityki zawierał na każdym 
punkcie prawie luki i przyczyny do nieporozumień po. 
między mocarstwami, system państwowy z r. 1871 jest 
tege rodzaju, że wszystko zgodnie i w jak najkrótszym 
czasie załatwić może. Ludy południowo wschodnie- 
Europy na tak niskim jeszcze stoją stopniu oświatjr 
i tak dalekiemi są jeszcze od politycznej dojrzałości, że 
z pomocą ich samych nie możnaby zerwać tej słabej 
osłony', w którą je tureckie owinęło panowanie, gdyby 
z zewnątr z nie obrano się ku temu, do czego obe­
cne położenie Europy nie daje żadnej nadzieji. Tak 
samo może Austrya nigdzie nie zagrożona na zewnątrz, 
stać się rzeczywistym panem swych podwładnych ró­
żnych żywiołów, jeżeli nie popełni zbyt wielkich błę­
dów. Zatrute i niestety^; na wieki zatrute są jedynie 
stosunki pomiędzy Niemcami a Francyą; ale i tutaj 
obecnie starcie jest nieprawdopodobnem, jak w ogóle 
w obec usposobienia Francuzów wszystko jest niepra­
wdopodobnem. Wielkie kwestye — pisze dalćj potnie- 
niony dziennik, — które w najbliższej przyszłości 
wstrząsną prawdopodobnie Europą, jest kwestya re­
ligijna i socyalna, ale nie potrzebujemy się obawiai 
ani tego czarnego, ani czerwonego upiora, jeżeli prawo­
dawstwo nasze będzie się powodowało odwagą i rozu­
mem. O ultramontanizm mniej należy mieć obawy, 
bo nie zaszczepił on zbyt silnych korzeni pomiędzy 
narodem, więcćj trudności sprawi państwu zgodnie roz­
strzygnąć kwestye posiadania i nabytku.

Norddeutsche Allg. i National Ztg. dowiadu­
ją się dzisiaj od naocznego świadka, że cesarz Aleksau-; • 
der wniósł na obiedzie u cesarza Wilhelma nie zdro 
wie pruskićj armii, alcPspcłnił toast na cześć waleczno 
armii cesarskiej. Co do skutków zjazdu trzech monar­
chów7, chce z półurzędowego wiedzieć źródła National 
Ztg., że na dowód bliższych stosunków pomiędzy Ro­
syą i państwem austryacko-węgierskiem przyrzekł ce­
sarz Franciszek Józef odwiedzić w krótkim czasie ce­
sarza Aleksandra w’ Petersburgu. — Cesarz Wilhelm 
mianował namiestnika Królestwa Polskiego, hr. Berga; 
szefem 6 pułku brandenburgskiego Nr. 52. Feldmar- 
szalek Berg kazał sobie przedstawić w skutek tego, 
wszystkich oficerów pomiecionego pułku i darował puł­
kowi 1000 rubli na fundusz dla biednych wdów pod­
oficerskich.

Ks. Bismarck wyjechał już z Berlina do Warzi- 
nu, zkąd, jak z półurzędowego donoszą źródła, nie po­
wróci tak prędko, nawet nie ma być obecnym przy 
otwarciu pruskiego sejmu w dniu 22 października.

Urząd kanclerski niemieckiego państwa zawezwał 
za inieyatywą państwowej komisyi szkolnej wszystkie; 
rządy państw niemieckich, aby przysłały swych dele-; 
gowanych na dzień 15 października do Drezna, gdzie 
wspólnie obradować będą nad uregulowaniem wyższe-1 
go niemieckiego szkolnictwa. Ł

Ks. Albrecht ma się już znacznie lepiej. Rozpo-i 
znaje już otaczające go osoby, przyjmować może po­
karm, tylko język sparaliżowany mówić mu jeszcze nie 
dozwala.

Jak Kreuz Zeitung z Monachium donoszą 
rozbiegła się tamże po mieście pogłoska, że król Lu­
dwik przyjął przedłożone mu przez p. Gassera mini­
sterstwo. Pan Gasser obejmie ministerstwo spraw ze­
wnętrznych, Lerchenfeld, dotychczasowy prezes rejen- 
cyjny we wyższej Frankonii tekę spraw wewnętrznych 
Lobkowitz, dyrektor komisyi długu państwa, minister­
stwo skarbu, Lipowski, obecny prezes rejencyi w niż­
szej Ba wary i, ministerstwo oświaty, Voldendorff radzca 
ministeryalny w ministerstwie spraw zewnętrznych, t£‘ 
kę ministra sprawiedliwości i w końcu jenerał-poru- 
cznik Walther, dowódzca dywizyi w Niirnbergu, mini' 
sterstwo wojny.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 września. Star. Pressse or­

gan najpoważniejszy we Wiedniu otrzymała telegrai” 
z Berlina, który gdyby był autentycznym, a powąf 
piewać w to nie mamy powodu, byłby jednym wi$” 
cej przyczynkiem upokorzającej roli, jaką Austrya »’ 
ostatnim odegrała zjeździe.

„Między Austrya a Niemcami i Rosyą, powiać* 
ten telegram przyszło do zupełnej zgody — tak, # 
wszelka akcya nastąpi tylko na zasadzie poprzednieg*
porozumiewania się. _ . i

W obec Rosyi nastąpił stanowczy zwrot polity/1
austryackiej; Austrya wypiera się wszelkich objawo« 
antirosyjskich i uznaje przewagę interesów łączący^ 
ją z Rosyą nad interesami różniącemi ją z nią.

Prusy i Rosyą potępiły stanowczo wszelkie me 
przyjazne państwu tendeneye w Austryi. Względe/ 
Prus i Niemiec uznaje Austrya korzyści jakie ze sd' j 
slego połączenia się z niemi płyną dla państwowej?" 
jej stanowiska. . i

Przy konferencyach ministrów nie ułożono żadnyc* 
traktatów, ani nie spisywano protokółów; prawdop0' 
dobnie jednak nastąpią jednomyślne manifestacye dy 
plomatyczne. . , j

Ogólnym celem zjazdu ma być: wzmocnienie p° 
wagi państwa, utrzymanie status quo i pokoju. .

związku z tym telegramem pozostaje to, co.

iip.7p.szp7.il
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9ze Vaterland: „Dowiadujzmy się właśnie ze źródła 
niestety pewnego, że roboty około obwarowania Prze­
myśla są zastanowione, a odnośnie porzucone. Zdoby­
liśmy Moskwę w Berlinie i żadnych już fortec nie po­
trzebujemy'. Przyjaźń z Moskwą ubezpiecza nam Ga- 
licyą, nie potrzebujemy zatem i żadnej kolei do Gali- 
cyi. Jak w r- 1866, tak i dziś po 6 latach można za­
jęciem Bogumina lub Krakowa przeciąć w jednej chwili 
komunikacyą Galicyi, zresztą państwa. Jeśli przeto 
skutkiem zjazdu berlińskiego schowamy do kieszeni 
wydatki na fortyfikacye i koleje, to przecież nikt nie 
śmie powiedzieć, że zjazd monarchów był drogo oku­
pionym !“

Z Węgier donoszą, iż wielkie w Peszcie wywoła­
ło niezadowolenie odrzucenie przez stronnictwo Deaka 
program Ghiezego.

Wybory do delegacyi miały nastąpić w sobotę tj. 
14 września. Delegacye zbiorą się lGjb. m., poczem 
parlament ma odroczyć się na kilka tygodni. Cesarz 
przyjeżdża do Pesztu 15 b. m.

OŚWIATA LUDOWA.
— P. Karol Forster ofiarował Towarzystwu Oświaty lu- 

dowój 200 egz. dzieł swego wydawnictwa, a mianowicie: — 50 
egz. Studya nad człowiekiem, 25 egzm. Itady dla rodziców, p. 
Rondeleta; 25 egz. Zarysy ekonomii poliiyczńćj Blanąuiego; 25 
egz. Kwestye pieniężne zabezpieczenia, p. E. About; 25 egz. 
Filozof na poddaszu p. Souvestra; 25 egz. 0 organizacj i pomo­
cy publicznej przez Le Bastiera; 25 egz. Droga do szczęścia p. 
Droza, pod warunkiem, aby książki te zostały sprzedane a fun­
dusz z nich gdj' dojdzie do 100 tal. jako ofiara p. Forstera dO 
funduszu żelaznego Oświaty dołączony, reszta zaś pozostałych 
książek ma być rozdaną pomiędzy biblioteki ludowe. Dyrekcya 
Towarzystwa Oświaty ludowej dar ten pod warunkami wyżój 
podanemi przyjęła. Książki rzeczone po zniżonśj cenie nabyć 
można w administracyi „Dziennika.“

Nadto otrzymaliśmy dla Towarzystwa Oświaty ludowej od 
kilku uczniów jako składkę zebraną przy pożegnaniu kolegi tal. 
5, oraz od filii banku Kwdecki, Potocki i Sp. z Wrocławia za 
pośrednictwem p. Sadowskiego tal. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Malborg, 13 września. Po uroczystym pochodzie 
nastąpił o 7 godzinie wieczorem hołd reprezentacyi 
Prus Zachodnich, Warmii i naduoteckiego obwodu. — 
Naczelny prezes w przemowie swej wspomniał na hołd 
w r,.F772 i. historyą Prus Zachodnich i wyraził cesa­
rzowi w imieniu stanów głęboką wdzięczność. Mówca 
zapewni! monarchę o niekłamanej wierności i przywią­
zaniu do tronu i prosił króla, aby był łaskaw przyjąć 
ten ponowny hołd Prus zachodnich, Warmii i Nadno- 
teckiego obwodu i zachować im królewskie zaufanie 
i łaskę. Mówca zakończył temi słowy: „Boża opieka 
i błogosławieństwo niechaj towarzyszy Waszej Króle­
wskiej Mości.“ Król odpowiedział co następuje: „Dzię­
kuję wam za wyrażone w przemowie waszej uczucia i 
życzenia, a za odpowiedź mogę powtórzyć to tylko, co 
już deputacyi waszej w maju b. r. powiedziałem, kiedy 
prosiła mnie, abym wziął udział we waszej pięknej i 
pełnej znaczenia uroczystości. Jest to zaprawdę wa­
żny epizod w historyi tego kraju i długi przeciąg 
czasu, za który obecnie tu reprezentanci jego wyra­
zili mi swą wdzięczność i hołd! I synowie waszej prowin- 
cyi przyczynili się znacznie do wielkich powodzeń naszych 
w czasach ostatnich, któreśmy przeczuwali, a którym nie 
wierzyliśmy zupełnie. Odpowiedzieliście ponownie dobre­
mu imieniowi, jakie od dawna miały Prusy zachodnie 
w pośród armii. Aby zaś wyrażone przez was i zawsze 
okazywane uczucia wierności i przywiązania do panu­
jącego domu i nadal trwały', na to powołano was pa­
nowie, a ja mam do was to zaufanie, że przyszłe po­
kolenia wystawią wam świadectwo, iż nie zawiedliście 
mego zaufania.“

Wiedeń, 13 wrześcia. Cesarz oddał wczoraj po 
południu zaraz po swym przyjeździe, dłuższą wizytę 
królowej Szwecyi w hotelu Munsch. Królowa uda- 
je się w odwiedziny cesarzowej Karoliny Augusty do 
Perzenbeug.

Londyn, 13 września. Times ogłasza prywatne 
doniesienia z Rio, wedle których nieporozumienia z 
argentyńską rzecząpospolitą pokojowo załatwione zo­
stały. Jenerał Mitrę pozostanie jeszcze kilka miesięcy 
w Rio, celem ułożenia szczegółów zawartego pomiędzy 
obudwoma rządami układów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Malborg, 14 września. Uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego odbyła się wśród wielkie­
go udziału ludności. Strzelcy, uczniowie, cechy 
tworzyły na placu uroczystości długi szpaler. Za 
P^ybyciem cesarza odezwał się chór, który roz­
począł uroczystość. Nadburmistrz Winter miał 
P>°wę, w której sławił męża i wielkie zasługi 
Fryderyka W., jakiemi zasłynął w obec Prus Za­
chodnich i ślubował imieniem zgromadzonych wier­
ność domowi Hohenzollernów. Następnie przystą­
piono do położenia kamienia węgielnego. Cesarz 
dopełnił zwyczajnego w tym razie uderzenia młot­
kiem, poczem ukazał się zastęp niemieckich krzy­
żowych rycerzy, giermków, który z zamku zdą- 
zał ua uroczystość, a objechawszy takowy do ko- 
a> powrócił do zamku.

Malborg 14 września. Cesarz odpowiada­
ne na okrzyk na cześć jego podniesiony w czasie 
ankietu przez dyrektora jeneralnego ziemstwa 
orbera wypowiedział między innemi podzięko- 

s*K^eza Przyjazny okrzyk i nadmienił, że wszy- 
° co się tu stało i co stworzonem zostało w 

J prowincyi, stało się wspólną pracą całego stu- 
. la- Cesarz wspomniawszy, że uroczystość dzi- 

jsza równocześnie niemal schodzi, się z wieko- 
pam'le^i wyPadkami, a poświęciwszy słów kilka 
Woi’bC* poleSłych i oddawszy cześć zasłużoną 
Puch’ zafr°óczył: Tak przeto podnoszę dziś 
zdr Z którego kiedyś brat mój pił za wasze 
Prow''’16' • Spcłuiam go za pomyślność ojczyzny i 
cvi wy go spełnicie za pomyślność prowin-

1 1 ojczyzny.
®ukareszt, 13 waześnia. Dziś po raz pier- 

sto ' Sne<^ Pociąg na nowej linii Bukareszt-Pite-
1 ^ukareszt-Roman. Nie podlega wątpliwo­

ści, że rząd weźmie pomienione linie pod swą o- 
piekę i da za nie gwarancyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan , 14 września. Tygodnik Wielkopolski 

przystąpi! do oświadczenia wspólnego w dniu wczorajszym 
na czele wszystkich pism politycznych pod zaborem pruskim 
wychodzących zamieszczonego, i oświadczenie rzeczone w piśmie 
swem zami.-śeił. Brak podpisu Katolika wynika z tćj przy­
czyny jedynie, że redaktor p. Miarka, znajduje się w obecnśj 
chwili w podróży. Mamy to przekonanie, że wszystkie inne 
pisma do protestu tego przystąpią.

. — * )' tutejszej szkole realnej wakują czterj' miejsca, 
a mianowicie posady dj’rektora i trzech wyższych nauczycieli.

— * Biblioteka Raczyńskich zostanie oczyszczoną; ro­
boty rozpoczną się od fasady przy placu Wilhelmowskim.

— * W nocy ze środj' na czwartek zrobiła tutejsza poli- 
cj’a obławę po ulicach, przyczem schwytała 13 wałęsających się 
kobiet.

* Dobra Liszkowo w powiecie Inowrocławskim, nale­
żące do p. Nordmana, przeszły w tych dniach na własność pe­
wnego akcyjnego towarzystwa w Berlinie za cenę 450 000 tai. 
Towarzystwo berlińskie zamierza założyć w dobrach ty cli fabry­
kę cukru.

— • W sprawie prasowej przeciw Gazecie Toruń- 
skićj na wniosek ks. Bismarka wytoczonćj, wyrokiem w dniu 
wczorajszym wydanym, redaktor p. Glinklewicz skazany zo­
stał na 50 tal. grzywien lub 14 dni więzienia, p. Buszczyński 
nakładca na 5 tal. grzyw, lub 2 dni więzienia. Prokurator wnosił 
o 6 miesięcy kary więzienia dla redaktora, a dla nakładcy 100 
tal. grzywien lub 4 tygodnie więzienia.

— * W Margoninie i Raczynie pod Chodzieżem poka­
zała się u psów wścieklizna, wskutek czego zastrzelono wszy­
stkie psy podejrzane o tę stiaizliwą chorobę.

— * Na mocy najwyższego pozwolenia zostały zmienione 
polskie nazwiska wsi w obwodzie bydgoskim w następujący 
sposób: Bielawy-Bleichfelde, Dembinki-Eichenau, Małe Dabro- 
wo-Mittenwalde, Wielkie Dnbrowo-Elsendorf, Male Kapuścisko- 
Karlsdorf, Łączyn-Kleinwalde, Ottorowo-Otteraue, Piecki-Gritn- 
walde, Polskie Przylubie-Weichseltlial, Niemiec ;ie Przyłubie- 
Grätz an der Weichsel, Rupienice-Schöndorf, Drzewianowo-Neu- 
h»lz, Przylęcki Ostrów-Griinwerder, Stare Szwedrowo-Schweden- 
höhe, Szwedrowo-Schwedenhöher Vorwerk, Nowe Szwedrowo- 
Schwedenthal, Kornowskie przedmieście-Cronthal, Trzementówki- 
Bergfeld, Szlacheckie Wierzehueiny-Freidorf, Czyskowki-Jägers- 
hof, Wielki Wilczak-Prinzenthal, Czyskowski Mlyn-Wilhelmsthal, 
Krompiewo-Nolirbeck, Stefanowo-Rabenhorst.

— * W Wąbrzeźnie towarzystwo rólniczo-przemysłowo- 
polityczne w dniu 8 października obchodzić będzie rocznięę 
swego założenia.

— * W Gazecie Toruńskiej znajdujemy odezwę p. Le­
ona Czarlińskiego tój osnowy:

Upraszamy wszystkich patryotów o łaskawe doniesienie 
nam o wszelkim ze strony osób uchodzących jeszcze za Pola­
ków udziale w niemieckiej uroczystości jubileuszowej na pamią­
tkę pierwszego rozbioru Polski, bądź osobistym udziałem, bądź 
jakim datkiem.

Wydział zewn. Tow. Mor. Inter.
Leon Czarliński.

— * P. Moszyński, jeden z najzdolniejszych, jak donosi 
„Kuryer warsz.“ artystów towarzystwa p. Ratajewicza otrzymał 
zamówienie do teatru poznańskiego.

— *. występuje w rolach gościnnych na scenie
teatru wielkiego w Warszawie. Pierwszy występ jego był w 
roli ks. de Birae w księżnej Jerzowej. Miejscowe pisma oddają 
zasłużone pochwal)' jego grze.

— * Ognisko domowe, pismo tygodniowe zacznie wy­
chodzić w Warszawie pod redakcyą p. Bronisława Korpaczew- 
skiego z dnia 1 października rb.

— * Wisła w dniu 26 z. m. pod Puławami wezbrała do 
wysokości stóp 15 i pół i zalała siedm wsi: Wiekowo, Urzęd- 
kowo, Szezekarkowo, Zarodki, Kłodnicę, Ronty i Za3tic. Straty 
choć niewielkie dla ubogich włościan dotkliwe.

— * P. Czesława Lipska przeżywszy lat 19, zmarła w 
dniu 31 z. ra. w Reichenau w Pawaryi.

— * W Bochni w dniu 11 b. ra. w stuletnia rocznicę ro­
zbioru Polski odbyło się żałobne nabożeństwo za "dusze wszy­
stkich w tych stu latach poległych za ojczyznę.

— * Marceli Gujski może najznakomitszy z rzeźbiarzy 
naszych, przybył na krótki czas z Paryża do Lwowa. Ostatnią 
pracą jego, jest popiersie córki hr. Alfrela Potocki >go odzna^ 
czająca się trafnćm uchwyceniem charakteru i wykończeniem.

— * Jan Zacharyasiewicz napisał dla jednego z pism 
lwowskich powieść większych rozmiarów pod tytułem .-^Szczęście 
kobiece.

— * W Dubianach przj’ szkole gospodarstwa wiejskiego 
w dniu 10 bra. założoną została szkoła parobków, w celu pra­
ktycznego wykształcenia zdolnych pomocników gospodarskich. 
Kurs trzyletni.

— * Delegaci austryaccy na kongresie statystycznym w 
Petersburgu. — Nar o dni Listy podają ciekawą scenę, jaka 
miała mieć miejsce przy otwarciu kongresu statystycznego w 
Petersburgu z reprezentantami Austryi. Delegaci byli przed­
stawiani bratu carskiemu Konstantemu grupami podług narodo­
wości; grupy zaś te ustawiono według abecadła. Ponieważ Wę­
grzy domagali się osobnój grupy, zostali pod litera U (Ungarn), 
a delegowani z Przedlitawii pod lit. A (Austrya)." Kiedy brat 
carski zbliżył się do grupy A, powiedziano mu, że to są repre­
zentanci tylko połowy Austryi; że druga połowa jest pod lit. U. 
Tu są Niemcy, tam Węgrzy — dodano. Wtedy Konstanty za­
gadnął jednego, czy on jest niemieckim deputowanym. Zapy­
tany odpowiedział, że jest słowianinem z Pragi. Podawszy mu 
rękę, zapytał carewicz obok stojącego, czy on jest Niemcem. 
Ten znów odpowiedział, że jest „Polakiem“. — Następnie zwró­
cił się carewicz do grupy Ü i powiedziawszy wesoło „Tu więc 
mamy drugą połowę Austryi“, zapytywał niektórych członków, 
czy oni są Węgrami. Okazało się, że jeden z nich był Chorwat, 
a drugi Czech w Węgrzech osiadły; obaj ani słówka nie umieli 
po węgiersku. — Wreszcie przedstawiono Konstantemu pułko­
wnika austryackiego, delegata ministerstwa wojny. „A pan do 
którćj połowy należysz?“ zapytał go Konstanty. — „Do żadnej, 
ja należę do całości“ odpowiedział.

Na to zdziwiony carewicz rzekł: „Dziwna rzecz; mamy 
więc jednę połowę niemiecka, w której nie mógłem znaleźć ża­
dnego Niemca; drugą połowę węgierską, w której znowu Wę­
grów nie ma; wreszcie całość, która nie chce należeć do żadnój 
połowy.“

Zdanie to wywołało powszechną wesołość, tylko Niemcom 
było niesmacznie.

— * Dr. Teofil Ziemba i dr. Maurycy Straszewski u- 
zyskali ministerj’alne potwierdzenie na docentów uniwersytetu 
jagielońskiego.

— * Dnia 7 bm. umarł w dobrach swoich Koniecpolu hr. 
Henryk Potocki. Urodził się roku 1871, początkowe wykształ­
cenie odebrał w szkole Pijarów na Żoliborzu; uniwersyteckie 
studya w Niemczech przerwało powstanie 1830 r. w którćm ja-, 
ko żołnierz przez cały czas uczestniczył. Pod Grochowem ugo­
dzony został pod serce karabinową kulą, która go przeszyła na 
wylot. Po upadku powstania poświęcał się Henryk gospodar­
stwu i rólnictwu. Miał on dar do poezyi, wiele poezyi pisał do 
różnych czasopism bezimiennie. Obok życia publicznego, za­
pełniały piękny żywot zgasłego obowiązki przewodnika lieznćj 
rodziny, przechowywał wiernie tradycye tego staropolskiego 
domu. Zmarły pozostawił wdowę i czterech synów: Rodryga, 
Witolda, Pawła i Aleksandra i dwie córki, z których jedna je t 
zakonnicą.

— * Siły zbrojne państw europejskich. Siły zbrojne 
jakiemi rozporządzają trzy mocarstwa reprezentowane w obe­
cnym zjeździe berlińskim, przenoszą daleko więcej jak o poło­
wę siły wojskowe wszystkich innych państw europejskich. Ro- 
sya posiada, nie wliczając policyi miejscowej i zalog wojsko­
wych, 870 batalionów piechoty, 621 szwadronów kawaleryi, 219 
bateryi, razem 1,362,432 żołnierzy, z 324,760 końmi i 2084 dzia­
łami. Austr. - węgierska monareliia rozporządzą 763 bataliona­
mi piechoty, 387 szwadronami kawaleryi, 178 bateryami, a prze­
to razem ma na swe rozkazy 963,051 żołnierzy, z 132,323 koń­
mi i 1424 działami. Niemiecka siła zbrojna liczy 878 batalionów 
piechoty, 385 szwadronów kawaleryi i 337 bateryi dział, razem 
1,052,506 żołnierzy z 239,314 końmi i 2022 działami. Trzy po­
wyższe przeto mocarstwa rozporządzają siłą zbrojna o 3,477,991 
żołnierzach, 696,397 koniach i 5530 działach. Przy tera należy 
nadmienić, iż przytoczony tutaj najwyższy stan sił zbiojnych 
niemieckich wzmógł się od r. 1870—71 o 200,000 żołnierzy. — 
Francya posiada na stopie wojennej 539 batalionów piechoty, 
377 szwadronów kawaleryi, 285 bateryi, razem 505,557 ludzi, 
113,939 koni i 984 dział. — Włochy 440 batalionów piechoty, 
114 szwadronów kawaleryi, 90 bateryi, ogółem 501,977 ludzi, 
43,472 koni i 720 dział. — Anglia 141 batalionów gwardyi i 
piechoty, 134 pułków kawaleryi i 1007 oddziałów ochotniczych, 
124 szwadronów piechoty, 56 bateryi polowych, 42 bateryi gar­
nizonowych, ogółem 470,779 ludzi i 336 dział. — Belgia wraz 
z gwardyą narodową 99,847 żołnierzy, 12,034 koni i 152 dział. 
Holmdya razem z gwardyą narodową 66,743 żołnierzy, 8500 ko­
ni, 108 dział. — Dania 51,812 żołnierza, 68,834 koni i 180 dział. 
Turcya 545,938 żołnierzy, 68,834 koni i 732 dział. — Hiszpania 
216,994 żołnierzy, 30,252 koni i 456 dział. Według tego przeto

obliczenia siły zbrojne wymienionych tutaj państw wynosiłyby 
w całości 2,183,514 żołnierzy z 320,357 końmi i 3584 działami.

— * Ciekawą pewnie dla wielu będzie rzeczą dowiedzieć 
się o cenach po hotelach berlińskich (rozumie się pierwszorzę­
dnych) podczas zjazdu trzech cesarzów. Otóż za dwa pokoje 
płacono od 4—12 września 315 tal.; za małą izdebkę pod stry­
chem dziennie 15 tal.. Za kilka pokoi połączonych ze sobą na 
pierwszém piętrze na czrs uroczystości 1000 tal. Za wynajęcie 
dwukonnych powozików, które zwyk'é na cały dzień wydzierża­
wiano po 10 tal. płacono teraz przeszło 33 tal. — Jak widzimy 
zjazdy i uroczystości takie są prawdziwym żniwem dla hote- 
listów.

— * Siostrzenica Thiersa panna Natalia Dosue, zaślubiła 
Amerykanina z Nowego Yorku John Stuyresant Cruye.

— * Kongres delegowanych uczonych z krajów całej 
Europy rozpocznie się w di.iu 24 września w Paryżu. Celem 
jego obradowania będzie przyjęcie jednych wag i miar na pod­
stawie metra franeuzkiego.

— * Na cmentarzach w Nowym Yorku poczęto umie­
szczać w najnowszych czasach na pomnikach osób zmarłych 
fotografie. Są one różnćj wielkości, zazwyczaj na porcelanie 
lub taflach marmurowych i dla zabezpieczenia należycie osklone.

— * We Wiedenbruek wyszydzał niejakiś Osterhagen w 
publicznym ogrodzie nieomylność papieża. Gdy ogród opuści), 
otrzymał w ciemném miejscu wielką ranę w plecy zadaną szty­
letem i w krótkim czasie w skutek tego zakończył życie.

— * Dzień rocznicy sedańskićj obchodzili w Boilwei- 
ler (Alzacya) niemieccy urzędnicy, śpiewali patryotyczne pio­
senki, co nie podobało się mieszkańcom. Przyszło do bijatyki, 
przyczem wielu z urzędników zostało poranionych, a szef staeyi 
koiejowćj umarł nawet z dotkniętych ran, jakie otrzymał.

— * W Hounslow pod Londynem eksplodowała fabryka 
prochu Curtes i Harvey, przyczem kilku ludzi straszliwa śmierć 
poniosło. Huk słyszano na przestrzeni mil kilku, niemnićj uczu­
to wstrząśnienie ziemi.

— * Profesor Palmieri podaje telegraficzną wiadomość z 
dnia 5 b. m„ że Wezuwiusz znowu silniej zaczyna dymić z obu 
kraterów i że kilka razy nastąpiło lekkie trzęsienie ziemi.

— * Klasa robotnicza w Stanach Zjednoczonych. 
Z wydanego przez rząd amerykański „Tables of occupation“ 
dowiadujemy się, że w dniu 1 stycznia 1871 r. znajdowało się 
w Stanach Zjednoczonych 12,505,923 osób — niemal trzecia 
część caléj ludności — którzy zarabiali na życie pracą rąk. — 
Między temi było 9,486,307 mężczyzn i 1,594,959 kobiet w wie­
ku między 16—60, dalej 685,426 mężczyzn i 50,385 kobiet li­
czyło więcój jak lat 60. — 9,802,038 osób, a przeto więcój jak 
trzy czwarto wymienionej ogólnéj cyfry urodziło się w Amery­
ce; Irlandya dostarczyła 949,164 przybyszów, Niemcy 836,502, 
Anglia 301,779, Szkocya 71,933, Kolonie angielskie w Ameryce 
189,307, Skandynawia 109,681, Francya 58,197, Chiny i Japonia 
46,000 wychodźców. Z tego samego sprawozdania dowiadujemy 
sie, że Stany Zjednoczone posiadają 136,570 nauczycieli, 62,382 
lekarzy, 43,871 duchownych, 40,736 prawników i 5286 dzienni­
karzy.

— * Kalendarz, Jutro w niedzielę dnia 15 września Ni­
kodema, w kalendarzu słowiańskim Budzimiła.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 34, zachód o godzinie 
6 minut 16. Długość dnia 12 godz. 59 minut.

Dnia 15 września 1015 królewicz Mieczysław z wojskiem 
przebywa Elbę. — 1339 legaci ogłaszają wyrok na Krzyżaków. 
— 1621 bitwa pod Chocimem. — 1683 spotkanie się Leopolda 
z Janem Sobieskim. — 1764 Stanisław Poniatowski zaprzysięga 
pacta conventa. — 1831 bitwa pod Opolem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 16 września Kornela i Cy- 
pryana, w kalendarzu słowiańskim Sędzislawa.

Wschód słońca o 5 godzinie 36 minut, zachód o 6 godzi­
nie 13 minut. Długość dnia 12 godzin 37 minut.

Dnia 16 września 1592 sejm inkwizycyjny. — 1620 Żółkie­
wski przybywa pod Cecorę. — 1668 abdykacya Jana Kazimie­
rza. — 1825 śmierć Franciszka Karpińskiego. — 1831 Romarino 
wprowadza wojsko do Galicyi.

(F) Ostrów, 10 września. (Teatr polski pod dy- 
rekcyą J. Kalicińskiego. — Pożar.) Od trzech tygodni 
bawi u’ nas towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego, dając 
dwa lub trzy przedstawienia tygodniowo. Skład towarzystwa 
zmniejszony na razie po rozpuszcz.enia tegoż w Pieszewie, uzu­
pełnił się przybyciem kilku nowych osób, tak, że dziś liczy 12 
członków: pp. Kaliciński, Hennig, Webersfeld (Tkaczopolski), 
Galosiewicz, Siudkowski, Chojnacki, Wojdałowicz, Gloger; pp. 
Wołłowicz, Hennig, Hennigówna, Troczyńska Repertuar skła­
da się przeważnie z sztuk oryginalnych, co za wielką dyrekcyi 
poczytujemy zasługę i tak grano między innemi: „Karpaccy 
Górale Korzeniowskiego, Stary mąż tegoż, Kasper Karliński Sy­
rokomli, Krakowiacy i Górale, Kamińskiegu, Łobzowianie, Chło­
pi arystokraci etc. etc. W niedzielę dnia 15 bm. będzie daną 
komedya Ant. Małeckiego „Grochowy wieniec. Pozwolimy so­
bie doradzić p. Kalicińskiemu, aby urozmaicił repertuar swój 
kilku komedyami francuzkiemi, które i prowincyonalna scena 
może odpowiednio wystawić, a przytem by także i Fredrze (oj­
cu) parę wieczorów poświęcił, boć nie godzi się zapominać o 
Nestorze naszych komedyopisarzy.

Co do wykonania, towarzystwo nie pozostawia nic do ży­
czenia. Role wyuczone dokładnie, sztuki wypróbowane dosta­
tecznie, wykonanie w całości sumienne, czegóż więcój wymagać 
od teatrzyku na prowincyi, trudno tam szukać pierwszorzędnych 
talentów, chociaż p. Kaliciński i p. Hennig słuszne mają prawo 
zaliczyć się w ich szeregi. Starzy to artyści, obyci ze sceną i 
na pierwszorzędnych teatrach pierwsze zajmowali stanowiska.

P. Webersfeld (Tkaczopolski) znany publiczności ze swe­
go pobytu na scenie poznańskiej, miody utalentowany artysta, 
z wielką przyszłością postąpił znacznie od czasu, kiedyśmy go 
ostatni raz widzieli.

P. Wołłowicz, artystka teatru krakowskiego była z temże 
towarzystwem w Poznaniu, gdzie dziennikarstwo zasłużone od­
dawało jój pochwały, pani Hennig wcale nie zła w rolach ko­
micznych, p. Galosiewicz początkujący nie bez zdolności, reszta 
młodzieży pod umiejętnem kierownictwem dyrektora, starannie 
wywięzuje się z powierzanych im ról, nic więc dziwnego, że 
publiczność popiera ich pracę, uczęszczając licznie na przedsta­
wienia. Jest to niejako obowiązkiem każdego dobrze myślące­
go obywatela popierać' tę jedyną u nas czysto narodową insty- 
tueyą i strzedz od upadku, jedyna to bowiem czynna protesta- 
cj'a przeciw szerzącemu się i dławiącemu nas germanizinowi.

W nocy z piątku na sobotę wybuchnął pożar na Krempie 
wsi bezpośrednio złączonej z Ostrowem. O godzinie II, gdy 
już przeważna większość mieszkańców w głębokim śnie była 
pogrążona, rozległ się przeraźliwy odgłos trąby nocnego stróża 
a w tćjże chwili przed oczyma rozespanych, co ciekawośaią zdję­
ci do okien pobiegli, roztoczyła się opodal szeroka ognista łuna. 
Pospieszyłem co żywo ua miejsce gdzie się ukazały płomienie. 
Ofiarą pożaru było gospodarstwo najzamożniejszego włościanina 
z Krempy Wawrzyniaka. Gdym stanął u celu, dopalał się już 
dom mieszkalny i paliła sie część położonych w pobliżu obór. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby pomoc przybyła niezwłocznie, 
możnaby było jeszcze ocalić tak zabudowanie, jak umieszczone 
na górze zboże i siano, ale dopiero po upływie pół godziny 
I rzywieziono sikawkę, a ta z powodu braku węborków (rzecz 
nie do darowania) żadnej nie przyniosła korzyści. Zaczęto lać 
wodę naprzód w takiej odległości, że promień wody wycho­
dzący z węża, wcale do ognia nie dochodził, widocznie pa­
nowie członkowie straż)' ogniowej lękali się narażać swej cery 
na wpływ wydawanego przez pożar ciepła, następnie zbliżono 
się o kilka kroków, lecz i wtedy, lubo woda dochodziła do 
budynku, to przecież nie mogła z powodu zbytniego oddale­
nia działać skutecznie. Po chwili odwrócono ztamtąd sika­
wkę i zwrócono ją ku stojącej opodal stodole, zagrożonej pa- 
dającemi tam z powodu wiatru iskrami. Był to błąd nie -mały, 
bo w ten sposób, zanim nadeszła druga sikawka, oddano obory 
na pastwę wściekłych płomieni, a stodoła dostatecznie już za­
bezpieczoną była przez ludzi, którzy stojąc na dachu przy­
krywali mokremi płachtami miejsca gdzie iskry padały. Gdy 
ponownie zaczęto lać wodę na obory, było już za późno. 
W czasie pożaru niepomału uwagę widzów, którzy na nieszczę­
ście byli tylko „otii spectatores“ zajął wzruszający widok. — 
W środku pomiędzy domem a oborami" stał gołębnik pełen go­
łębi starych i młodych. Gdy już szerzące się płomienie zanad­
to im dokuczać zaczęły, wybiegło kilka tych biednych stworzeń 
większa część nie mogąc się oprzeć prądowi ognia, upadła weń 
z piskiem, mniejsza część uciekła, lecz miłość macierzyńska skło­
niła je do powrotu i do podzielania losu swych małych. Nie­
szczęśliwy gospodarz Wawrzyniak uszedł zaledwie z życiem w 
koszuli i kożuchu, a strata jego jest tem większa, że przez dłu­
gie lata zabezpieczał swoją chudobę i dopiero od dwóch lat u- 
czynić tego zaniechał.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 14 września.

HOTEL FRANCUZKI. Pani Moszczeńska z Stempuchowa, p. Za­
wisza z córką z Landek, Kalkstein z żoną z Pluskowęs, 
Wyleszyński z Ukrainy, Moszczeński z Jeziorek, Korytko- 
wski z Zielinca, Pągowski z Głuszyny, Karwowski prob, z 
Opalenicy, Trzciński z Królestwa polsk., Mazurkiewicz z 
Warszawy, Radkiewicz z Warszawy, Małecki z Buku, Wy­
szyński z Kościana, Donimirski z Torunia, Taczanowski z 
Sławoszewa, Kudełka z Warszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 12 września. Powietrze w ubiegłym tygo­

dniu całą Europę zadowolnilo, a gdzie sprzęty z jakicnkolwiek- 
bądź przyczyn opóźnione były, tam się przy pogodzie jaknaj- 
piękniejszój ukończyć mogły.

Z Francyi pod względem zbiorów, zawsze bardzo pocie­
szające dochodzą wiadomości; kraj ten już dawno tak obfitych, 
jak w tyra roku nie zebra! plonów i dziś już zdaje się pewną, 
że mu pozostanie ua wywóz przynajmniej 10 milionów hekto­
litrów pszenicy.

Sprzęt Anglii co do pszenicy obliczają na 15 proc, niżój 
średniego plonu, a że zapasów starego ziarna prawie żadnych 
nie ma, z tych więc krajów zbyt wielkiego dowozu spodziewać 
się nie można.

Z Węgier i Galicyi wywozów także bardzo będzie mały, 
a nawet i Rosya, jak się zdaje, zbyt uposażoną nie jest, choć 
ztamtąd zausze dość znacznego dowozu można oczekiwać.

Jakkolwiekbądź przepełnienia targów, jak w przeszłym ro­
ku na zachodzie obawiać się nie ma powodu, zdaje się raczój, 
że pomimo chwilowych fluktuacyi usposobienie stale utrzymane 
będzie.

Targi angielskie przy dowozach bardzo małych niezachwia­
nie stale utrzymały ceny, a piękne ziarno pszenicy znów wyżój 
płacone było.

We Francyi ożywienie w handlu coraz to większe, Marsy­
lia, Bordeaux, Nantes i Havre wysyłają już dzisiaj "znaczną ilość 
zboża mianowicie do Włoch i Anglii, które to kraje stałego do­
wozu potrzebować będą. Nawet do Niemiec, Belgii i Holaudyi 
znaczne transakeye na "odstawę jesienną we Francyi pozawiera- 
no. Bardzo więc naturalną, że w tym kraju tendeneya podwyż­
szająca coraz bardziej przeważać zaczyna. Belgia, Holandya, 
prowineye nadreńskie i całe Niemcy utrzymują w handlu nader 
stale usposobienie i ceny po większój części notują wyższe.

Na naszym placu usposobienie nie innićj panowało stale i 
ceny widoczną dążność ku podwyżce miały. Notowano 1000 ki- 
logr. pszenicy na ten miesiąc 88 tal.; tyleż żyta na ten miesiąc 
°7'a tal.; na wrzesień-październik 56’/4 tal., na październik-listó- 
pad 56 tal., na listopad-grudzień 55‘Ą tal., na kwiecień-maj 1873 
r. 56 tal.

Targ nasz ostatni przy tylko miernym dowozie ceny za­
trzymał stałe, a piękne ziarno znacznie płacono wyżój.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 87/3O — 93j20tal.
. - - - żółta
Żyto
Jęczmień 
Groch 
Owies 
Wykę
Łubiu - - żółty

-8”|;30 ,17’/r
ó7 1J “ 5“ o ,, 

4ji 4% „
4' i — 5 „
9,7/i2 —47/6 „
9 jn — 4 „

niebieski 3 —3'< „
Rzep - - 93 ,-10’Z, „
Rzepik - - 9»|„ - io' n „

Okowita stale, za 100 litrów 100° Ł Tralesa w miejscu23 
tal.; na ten miesiąc 22’/,, tal., na wrzesień-październik 20j„ tal., 
na paździer.-listopad 185 a tal., na listopad-grudzień 18l/2 bJ- na 
grudzień-styczeń 18''I,, tal.

Banknoty austr. po 92‘|8 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 81'|8 tal. za 90 rubli.

Banit rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
* Mąka. Berlin. Pszenna No. 0 12!|„—12. No. 0 i 11% 

11%. Rzanna No. 0 9-8' , No. 0 i 18'|e-73%. wrzes. 8 tal. 12-15 
sbr. wrzes.-paźdz. &tal. 4-7% sbr. paźdz.-listop. 7 tal. 2—4 sbr. 
listop.-grud. 8 tal. 1—3 sbr. kwiec.-maj — tal. — sbr.

Giełda berlińska, 13 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 79—89 tal. według jak. żąd. 

wrzes. 84%-853|,-85 wrzesień-październik dito pł. paźdz.-listop. 
833/e-85-84% pl„ list.-grud. 82-83%-83% pł. kw.-maj 813/,-89%-83 
pł. Zyto: per 1000kil. 50-56% wed. jak. żąd. wrzes.54%-55-54% 
pł., wrzes.-paździer. dito pł., październik-listopad 54%-55'/,-55% 
płac, listopad-grudzień 5458-556/e-553|9 pł. Jęczmień per 1000 
kilogr. mały i wielki 46-58 tal. wedle jakości ż. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-49 wedł. jakości żąd., wrzesień — 
wrzesień-październik 47', talarów płacono", październik- 
listopad 463 4-i7% pł. listopad.-grudzień 46 grudz.-styczeń-maj 
46-% talar. — Groch per 1000 kilog. do gotow. 49-55 tal, na 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik na wrz.- 
paźdz. — tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 233, 
tal. płac.; wrzesień 23%,—,3i„ wrzes.-paździer. dito pł., paź­
dziernik-listopad 23'|,-’/,, płacono, listopad-grudzień 23%—% 
pł., grud.-stycz. — płacono, st) czeń-luty — kw.-maj 24% plac, 
maj-czerwiec — tal. — Olej lniany per 100 kilogr. w miejscu 
26% tal. Olej skalny płac. 100 kilogr. w miejscu 14 tal. 
płac, wrzesień 13% wrzesień-paździer. dto. płacon. październ.- 
listop. 13% płacon., list.-grud. 13%-% pł., grud-stycz. 13" ,,-% 
kw.-maj — Okowita per 100 litr. 100%—10000% w miej, 
bez beczk. 24 talarów 18 sbr. — 25 talarów, wrzesień 24 talar, 
wrzesień-październik 21 tal. 7—12—10 sbr. paźdz. listo, >. 19 tal. 
19-25 sbr. płacon. listopad-grud. 19 tal. — 17 talarów grudzień- 
styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 19 tal. 16—28 sbr. 

Giełda wrocławska, 13 września.
Żyto: per 1000 kilogr. wyżej ua wrzesień 58% pł. wrze- 

sień-paźdz. 58-%-% paździer.-list.-57-'/, plac, listop.-grudz. 56-3, 
grud.-sty. — pł., luty-marz. — kwiec.-maj 56%-57 pł. Psze­
nica: per 1000 kil. na wrzesień 88 żąd. wrzes.-paźdz.------ Ję­
czmień: per 1000 kilo, na wrzesień 51 płacono. — żąd. — 
Owies: per 1000 kil. na wrzesień 41’|, tal. pł., na wrzesień- 
paźdz. — plac, kwiec.-maj 45 pl. — Rzepik per 1000 kilo, 
sierpień 105 pł. - Olej rzepiowy per 100 kilog. spok. w 
miejscu 23'|, tal. płacono; wrzesień 23% wrzesień-paździer. i 
paździer.-listopad 23'% iistopad-grudz. 23% płac., grudz.-styczeń 
i sty.-luty — kwiec.-maj 24 płacono maj-cz. — Okowita per 
100 litrów po 100% stałej w miejscu 23% tal. żąd. 23% płac., 
na wrzes. 22% pł., wrzesień-paźdz. 20’/,-’ „ pł. paździer.-Iistop. 
— pł. łi8top.-grudz. 19 pł. kwiec.-maj 19’/,,-%.

Na targu W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni pośledni

tal «ff- In. tal Sg. fn. taljsg. fn. tal sg. fn. tal sgr
— — — 9 6 — 821 — 7 22 — — —
— — — 8 20 — 8 12 — 7 24 — — —
— — — 6 5 — 6 — — 5 20 — — —
— — — 5 2 — 4 24 — 4 18 — — —
— — — 4 8 — 4 4 — 4 — — — _
— — — 5 15 — 5 — — 4|20 — — —
__ — 10 12 6 10 2 6 9 15 — — —
— — 9 25 — 9 10 — 8125 — - —

Pszenica biała 
¿ o / ,, żółta
I

i S

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

filursa telegralecKiie.

BEKŁMNi, 14 września 1872. 
Stan powietrza: mgliste

Pszenica: wyżej 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: wyżej 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
kwiecień-maj 
Olój rzep, wyżej 
w miejscu . . 
na wrzesień 
na wąześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: wyżej 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: spok.

kurs i kurs 
początk. końcom

85
85

55 
55’. 8 
55% 
567,

23%
23%
23%

24 6!
21 18! 
19 29 
47%

kurs j kurs 
początk., końcowy

Olej skalny : 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: słabe

14

59

204
1307,

66’/,
967b

206%
51'/,

(Nadesłano.)
Co tylko wyszło najnowsze wydanie katalogu cza! 

pism z cennikiem ogłoszeń Rudolfa Mosse. Katalog teu r, 
syła ekspedycya ogłoszeń Rudolfa Mosse większym inserent 
gratis.
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Otworzenie konkursu
w skróconem postępowaniu.

Król, sąd pow. w Poznaniu.
Poznań, dnia 12 września 1872 

przed pot o godz. 12tej
Do majątku kupca Leopolda Brodź 

kiego w Poznaniu otworzono konkurs ku­
piecki w skróconem postępowaniu, a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
10 września 1872 r.
¡¿¡¿Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został królewski taksator bankowy 
Lichtenstein w Poznaniu. Wierzy­
cieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby w 
terminie wyznaczonym na dzień

95 września r. h.
przed południem o godz. 11.

r;

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI oświadczenia i propozycye swoje 
względem ustanowienia stałego administrato­
ra oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzacb, papierach, lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 30 września <»?3 włącznie Sądo­
wi lub administratorowi masy donieśli i 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia

1O października b. r.
włącznie u nas piśmiennie lub do protokulu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldo­
wanych należytości dnia (4093)

99 października ri».
przed południem o godz. lltćj

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onejże i ich aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje- 
my jako obrońców prawa: rzecznika Mehring, 
Miltzel i radzcę sprawiedliwości Tschuscbke.

Aukcya.
Z powodu przeprowadzenia się 

sprzedawać będę publicznie w Środę 
dnia 18 września popołudniu od 
3 godziny przy -placu, Wilkel- 
mowskim No 1.5 różne ubio­
ry, meble, pająki, dobrze 
zachow. fortepian i skrzy­
dło, jako też sprzęty domowe 
i gospodarskie. (4068)

RycŁlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

W poniedziałekI»<
<1. S© 1». 111. o godz. 10
z rana odbędzie się w S4<)- 
Ściailie w hotelu p. Gą- 
siorowskiego. %clir<iiilc 
Dzionków Towa­
rzystwa Kóiaiiezo- 
Przemysłowego w 
Ca OStyilill zamieszkałych, 
w pow. Kościańskim. (4059) 
Dyrektor na pow. Kościański.

W. F. Zakrzewski.

Walne Zebranie
Towarzystwa^Ról- 
lliezegO dla powiatu Ino­
wrocławskiego odbędzie się 
w Inowrocławiu w 
środę dn. 18 wrze­
śnia rk. o godz. 11 przed 
poł. w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich uprzej­
mie zaprasza (4047)

D YREKCYA.

Wyszedł nakładem podpisanej księgarni

Rocznik towarzystwa histo­
ryczno-literackiego w P aryżu 

Rok 187O[71.
Zawiera:

I. Zakłady polskie na wychodztwie.
II. Rozmaite hist, i prace literackie,

jako to:
a) Domejko: List do B. Z. o filomatach 

i filaretach.
b) Kamiński, p ułkownik: Kilka wspo­

mnień z roku 1830.
c) Orpiszewski: Zebrzydowski, dramat.
d) Korespondencya krajowa Stanisława 

Augusta, wyjęta z 24 woluminów ko- 
respondencyi tegoż króla znajdujących 
się w zbiorach Biblioteki Polskiej w 
Paryżu.

e) Korespondencya Joachima Lelewela 
z Karolem Sienkiewiczem.

f) Posiedzenie Rady Administra­
cyjnej w dniu 29 i 30 listopada i 1, 2, 
3 i 4 grudnia 1830.

g) Biografia generała Różyckiego — p. 
Rettera.

III. Rekrologi.
Rocznik wyszedł w tym samym formacie 

co lat ubiegłych — w wielkiej 8-ce — arku­
szy druku 44. (3987)

Cena talarów 5. 

garni a J, K- Żupańskiego.

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmowski No 5. 

(3552) Poznań.
Co tylko opuściła prasę broszura:

Bydgoszcz 18Î2.
przez X. Ignacego Polkows­
kiego. Cena 12 sgr. Dochód prze­
znaczony na korzyść Ochronki Byd­
goskiej. Księgarnia Tytusa Dasz­
kiewicza w Poznaniu. (4083)
»eoooecoewsseeeooseeseiiee
i ii,Losy do kr. pr. loteryi

do głów, ciągn. rozsyła za gotówkę 
oryginalne ’/, 85 tal., '|, 40 tal., >/4 20 tal. 
udziałowe, ’k 18 tal., ')89 tal., '|32 21, tal., < 

2’|. tal. (4087)
kll.C. Halin w Berlinie, Jerusalemerst II.

NOWOŚCI
w alabastrze, alfenidzie 
i towarach skórzanych,
stosowne na podarki, wielki do­
bór przyborów do podró­
ży, prawdziwych ang. płaszczy 
i okryć chroniących od deszczu, 
eleganckich franc. biżuteryi, 
pachnideł i innych artykułów 
dla panów i dam po cenach, 
jak przyznano, tanich, jako też 
w wyprzedaży naśladowanych i 
prawdziwych warkoczy. (4098)

S. Neumann.
Wilhelm. Plac 3, Hôtel du Nord.

r* Miiclinie podług najnowszego sy­
stemu, jako też piece i piece komin­
kowe stawia pod gwarancyą i przestawia 
arncarz S. Masadyński, Ulica ogrodo­

wa 18 parter. (3946)
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Na oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA wen^,°Śniój«
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNECSi. Szlosera,

oper-
oka),

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić Si ty­
sięcy z.lr. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze- 

‘ itę ludu:
ęcy i 
to SO tyslęcy, przeznacza sie na oświatę

„...¿IKJE-------------------- -----------  ~~
chodzić w miesiącu paźdź. b.r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
na miesiąc aż do ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 
druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko!

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 33 złr. 
OO c. z przesyłką w Austryi 35. 53. W Prusach 34 talary, we Francyi ń3<fł 
franków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesioną, do SO zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na cale dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy; a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 3 ®łr. IW c. Z przesyłką 
w Austryi 3. 33, w Prusach 8 tal. 45 sgr. We Francyi i innych krajach 
?. 5®.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)

Do Księgarni Folśkiói, 12- ul- Kopernika we Lwowie.

,,»KÍE«ÍE~ jPOWSZECMiSE“ Er. Ela. Sælosera rozpoczną wy-

Księgarni Polskiej, 
1C5HS2S?SÏS2S2ffiSa'HSÏ®'35aŒHŒSHHSH52SSSHH5îSaseHSÏS2m';7SaœffiH5effi

Szaclitniajstrowic Schaehhiieister

W handlu mym znajdzie

Pomocnik handlowy
obeznany z handlem kolonialnych to 
warów lub delikatesów pomieszczę^

S. Sobeski.
4106) (4105)

Dla urządzenia 
pokoi

Trzonki do firanek,
Kutasy do firanek,
Frandzle do firanek,
Pasy do dzwonków,
Wstęgi do obszycia obrusów, 
Potrzeby do mebli,
Sznury do mebli,
Frandzle do kobiercy poleca

.11. Zadek ml.
Nowa ulica 4.

Obstalunki wykonują się
jak najsgiBcszBiićj
Wezwanie do wykupienia
przepadłych zastawów.
Aż do 30 b. m. jest ostatni termin do wy­

kupienia przepadłych zastawów do Nr. 14,000 
włącznie. Zastawy nie wykupione, zostaną 
sprzedane 1 października najwięcej dającemu.

JOZEF WARSZAWSKI.
(Lombard).

Ul. Podgórna 14. (4101)

z odpowiednią liczbą robotników kole- mit entsprechender Anzahl Eisenbahnar- 
jowych znajdą, przy dobrych akordach, beiter finden, bei guten Accorden. dauern- 
trwałe zatrudnienie u przedsiębiorcy budowy'de Beschäftigung heim Eisenbahu-Bauunter-
kolei żelaznej Scliwalestberga w Alt-
Doebern. (Pół mili od dworca Calau, dro- beru,
ga żel. Halle-Sorau-Guhen, mila od dworca 
Senftenberg, droga żel. Kottbus-Grossenh.)

nelimer Schwalenberg in Alt-Doe- 
(1 St. vom ¡Bahiihof Calau, Halle-

Sorau Gubener Eisenb., 2 St. vom Bahnhof 
Senftenberg, Cottbus-Grossenh.-Eisen bahn.) 

(4095)

Aukcya.

Herbatę
wybornego

funt po 6, 8, 10,
poleca

smaku
12 złp. 

(4100)

T. Luziński,
SYROP

z czerwonych pomarańcz 
maltańskich <3902)

przygotowany przez p. DEJARDlN, 27 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki. 
wanym podczas upałów letnich, na ba. 
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni p 
S. Sobeskiego i w magazynie korzenny®
P. T. Lnzińskiego.__________

świeże szwajcarskieCodziennie

masło śmietankowe
poleca (4108)

S. Kistler. Wodna ulica 26-

Z polecenia król, sądu pow. będę w śro­
dę dnia 18 września przed południem 
od godziny 9 począwszy w lokalu aukcyjnym 
przy Ulicy Magazynowej Nr. 1. 

rozmaite przedmioty z o- 
dzieźy, bieliznę, również nie 
wykupione fanty, szkło 
wydrążone j. t. cylindry, 
dżwony do lamp, etc. 

o godzinie 1-szej (4110)
kilka prawie nowych ma' 
efein do say cia, i fortepian 
(skrzydło.)
edawał

Codziennie przesyłki 
pełnie słodkich (4111)

winogron
węgierskich,

odbiera i rozsyła zal. pocztową

zu-

A. Cichowicz.

sprzedawał przez licytacyą.

RycŁlewski
Król, komisarz aukcyjny.

Czekoladę!
8® wa| mrslią, 

ii rerfe lisi-
Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. Dr. Theile.

(4085)
Poznań, Frydr. ul. 18.

poleca (4099) j 1

T. Łiziiisii, ]
Poszukuje się nauczyciel- Dzisiaj w sobotę na kolacyą 

lii S®©!liä, umiejącej po fran-
cusku do małych dzieci na wieś. 
Zgłosić się .poste restante pod

polskie zrazy
literami Ii. W. Hościan.

(4058)

poleca (4103)

S. Hofman.sty Jïarcin

Księgarnia F. H. Richtera w Poznaniu,
przy ulicy Wilhelmowskiej Kr. 10,

z dniem 1 października r. b. przy placu Wilhelmowskim Nr. 15,
w domu Wgo. Slaezkowskiego.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić, że założoną tu w miejscu, przed rokiem, księgarnią F. II. Diclitera, księgarza we Lwowie, której dotychczas przewodniczyłem, nabyłem z dniem 1 sierpnia, 
w skutek dobrowolnćj umowy, na moją wyłączną własność i takową pod firmą:

Czapiński
nadal prowadzić będę.

Dotychczasowy zakres działania, ograniczający się na dobór dzieł w języku polskim, francazkim, niemieckim i angielskim, rozszerzam z dniem 1 października r. b. otworzeniem

o których bogaty zapas i znakomity dobór na wszelkie insfrumenfa muzyczne,'"jako tćż do śpiewu obecnie się staram. Skład ten pojawiającemu się nowościami bezprzestannie pomnażać będę.
W połączeniu z muzykaliami mieć będę na składzie wszelkie potrzeby muzyczne: Struny prawdziwe włoskie na skrzypce, altówkę, i wiolonczelę, kalafonią paryzką Viliaume’a,

metronomy, kamertony, pulpity składane, teki do nut, papier nutowy na ryzy, libry i pojedyńcze arkusze. j
Pośredniczę w zapisach Pism peryodycznych polskich, niemieckich,' francuzkich i angielskich. po cenach o wiele niższych niż

pocztowe. Pisma te spiesznie i regularnie dostarczam. , ( , ¿/ .
Osobom prenumerującym kilka pism codziennych, zmuszonym znosić się bezpośrednio oddzielnie z każdą redakcyą, ofiaruję pośrednictwo w załatwianiu prenumeraty. Inseraty (ogłoszenia)

do pism codziennych poznańskich za mojem pośrednictwem, równie spiesznie i po tych samych cenach co redakcye umieszczam.
Pismo illustrowane dla rodzin polskich ¿jStFZeCha , illustrowane czasopismo dla młodzieży j,PP0myk , wydawnictwo „Biblioteki N'aFO(lO'Wej i wszystkie 

nakłady księgarni lwowskiej F. II. Richtera jak dotąd tak i nadał pozostają u mnie na składzie głównym. Polecam takowe łaskawym względom Szanownej Publiczności.
Podejmuję się zakładania Bibliotek ludowych i ofiaruję w tym celu ustępstwo od cen katologowych.
Książki do Nabożeństwa w skromnych i bogatych oprawach, Książki dla Młodzieży, illustrowane, w języku polskim, francuzkiin i niemie­

ckim, w pięknych oprawach, zawsze w znacznych zapasach na składzie.
Przy zapisach z prowincyi za gotówkę książek lub nut począwszy od talarów 3, biorę przesyłkę na mój koszt.
Powołując się na jedenastoletnią moją praktykę księgarską (8 lat w Warszawie) mam nadzieję po powrocie moim do rodzinnego miasta, pracą sumienną i uczciwą zaskarbić względy Sz. Publiczności.
Z uprzejmą prośbą zaszczycenia mię zaufaniem, pozostaję zawsze do usług gotowym,

Poznali we wrześniu 1872; Euzebiusz Wiktor Czapiiiski,
E. W. Czapiński, księgarnia F. H. Richtera



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 211.
Niedziela dnia 15 Września 1872.

polak uczący przez lat kilkanaście’ 
za granicą Języków Francuzkiego 
Angielskiego oraz Starożytnych i nauk 
przyrodzonych poszukuje miejsca Gu-
Wernera lub Blentor a to warzy 
sza podróży. Bliższych szczegó­
łów udzieli Adininist. Dziennika pod 
NO. 3901.___________ (3901)

Haai-leinskie 1 Berlińskie 
cebulki kwiatowe

polecam w pięknych gatunkach i zdrowych 
okazach po cenach umiarkowanych.

Cenniki przesyłam na łaskawe żądanie fran­
ko i gratis. (4052)

A. Krause,

Warszawski
magazyn obówia
w hotelu Francuzkim

Ogrodnik artystyczny ł kupiec.
Poznań. Ul. Strzelecka 14.

X v

Zakład Polski
cliemicz. pralni i farbierni

Ed. Gnensza
(Polaka)

I
poleca baty <Io polowania 
i goHpo<lar«tna. Będąc w 
Warszawie, zakupiłem osobiście 
znaczny zapas Juchtów Peters- 
hurgskich i Warsz., oraz laków 
w doborowych gatunkach. Proszę 
o łaskawe zlecenia, Panów, któ­
rzy już zamówili, jako też Panów, 
którzy dotąd odbiorcami nie są, 
poręczając za nieprzemoknięcie 
wody, staranne i rzetelne wyko­
nanie. — (4054)

F. Andrzejewski.

3

li
Ważne dla kobiet!

Poznań, Ul. Sto Marciń- 
ska nr. 73.

poleca się do jak najstaranniejszego i sumiennego zrestauro- 
wania wszelkićj garderoby jesiennej i
zimowej.

Szanowne Oncliowicostwo
oby z tego również korzystać zechciało, ponieważ apretowanie 
i odnawianie rewerendów jak najakuratniój się uskutecznia, a 
do tego dostaną się zlecenia do rąk człowieka, który nietylko 
że sam wydoskonalony w swym fachu, ale do tego jest gorli­
wym Polakiem i katolikiem (4102)

Ekspedycya na miasto i prowincyą szybka i dobitna.

Kobiety, które przez krótki czas 
chcą żyć w spokojnem ustroniu, znaj­
dą dobre przyjęcie u pani Otylii 
Obst, akuszerki powiatowćj we Wro­
cławiu, Scbweidnitzerstrasse 33, 2 
piętro. (4086)

Akuszerka
z Warszawy, mieszkająca przy Ul. Wiel­
kie Barbary Nr. 17. w podwórzu na 
II. piętrze, ma osobny pokoik dla osoby 
spodziewającej się słaoosci, za cenę nader 
przystępną, w którym chora znajdzie troskli­
wą opiekę i wszelkie wygody; o czćm dono­
sząc, ma honor polecić się względom osób 
interesowanych. (3990)

Rlarya Jabłońska.

Holci
Księcia RUDOLFA

Na mocy bezwarunkowej gwarailCyl fiaiłStwa ®
procent w srebrze dają akcye w swym obecnym stanie 
kursowym 82| prCt.

pewną rentę <I'K °|0
Prócz tego losuje się takowe part a właściciele wylosowanych akcyi 
odbierają dowody użytku (Actions de jouissansces), dostarczające właścicie­
lom na cały przeciąg koncesyi dalszy llŻytek 2! dywl- 
deildy. Ukończenie całych linii postępuje szybko. Takowe przerzy­
nają głównie bogate saliny państwa a najkrótszóm połączeniem sieci północno- 
niemieckiej z Włochami można się spodziewać ZBiaCZBlCJ %ry°
sokości renty akcyi księcia Kndolta.

. Przy obecnym kursie papierów 82| {¡- są one faktycznie najtańsze- 
nil i dla spekulacyi najodpowiednlejszemi z wszystkich 
sustryjackich papierów kolei żelaznej (4096)

Józef Radziejewski.
Wrocławska ulica Nr. 4^»

W Czwartek <1.1® bin.
o godzinie 9 z rana odbędzie się na probostwie w Gro­
dzisku pod Pleszewem licytacya pozostałości 
po ś. p. ks. proboszczu Józefie Baszkie­
wiczu. na żywy i martwy inwentarz, jako to:

3 rasowe kwuj, pościel, gor- 
deroiię, meble, sprzęty ogrodo­
we a kticlienaie i t. p. * 

za gotówką. (4091)

Egzekutorowie testamentu :
Ks. Binert. M. Klimacki.

Pr0'v^zonQSZ^m inaJn± z^®zczyU donieść Szanownej Publiczności, że destylacyą
na ,u przez lat 30 Przez P- c« *>• Maetze przy Wodnćj ul. Nr. 20

111 Igo września 1872 objąłem i pod firmą

S. Kowalski.daléi-1 prowadzić będę. (4078)
losząc o łaskawe względy Szanownej Publiczności zostaję z szacunkiem 

uniżony $<©£»11 hOWalskL
Mając znaczny zapas (3994)

, Francuzkieh
niesjpltl Gure & Fils z Bordeaux, z powodu prze-

i 7:i,-,„111£L lan(du mego sprzedaję takowe po bardzo zniżonćj cenie,
ąwszy od 9, 10, 12|, 15 sgr. aż do 2 tal. za butelkę.

J. Kleszezyiiski.

Sposób leczenia
ĘPILEPSYI

(wielkiej choroby," kurczów)
nie za pomocą lekarstw ale uniwersal­
nego środka, który w jak najkrótszym 
czasie przywraca zdrowie. Sposób ten le­
czenia wydany przez wynalazcę p. Fr. A. 
Quante właściciela cliern. fabryki w 
Westfalii, zawierający zarazem liczne 
częścią urzędowo poświadczone, czę- 
ściąprzystęgą stwierdzone świadectwa 
i listy dziękczynne od szczęśliwie uleczo­
nych ze wszystkich pięciu części świata, 
rozsyła wydawca franco i gratis przy za­
mówieniu wprost.______ (2901)

Precz ze siwizną 
i szpakowatością.

Przezemnie wynaleziony i z wielkim skut­
kiem używany „regenerator włosów,“ 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalej wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody i świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory­
ginalne butelki opatrzone ¡nazwis­
kiem Ludwika Gehlen i za skute­
czność ; cena zniżona na 1 tal. 15 
Sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych

Doktora diable w Paryżu,
rue Vivienne 36.

DEPURATIF 
dn SANG

Skuteczność syiyropn 
roślinnego bezmerkuryal-
nego przeciw liszajom, 

________________________  syjilitycznym ranom, za­
nieczyszczeniu knot, tak stanowczą się okaza­
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytnićj popiera.

PLUS DE 
COPA H U

Przyjemnego smaku 
a w swćrn działaniu 
łagodny syrop Cytry-

_____________________ nianu żelaza dra Chable
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach żaś swoich wątpliwe ku- 
beby i lcopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u- 
iyty, pokonywa z pewnością wszystkie nie- 
zonśne dolegliwości, jakiemi są : rzerzączki 
upławy, osłabienie kanału, ataki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maéé przeciw li­
szajom, prcparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), mość przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Ali- 
kolascha,' w Brodach w aptece p. Kullak, w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Po­
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. Ferd. 
Aug. Góllego i Spiessa. (2388)

Klozety ziemoe
mogące być przeno­
szone , nie wydające 
wiele wyziewów i pro­
ste w mechanice, po­
lecam w 10 gatunkach 

Nr. 1. 2. 3.
po 12'|j. 14.
Nr. 4. 5. )
po 22'|„ 18*3. ) 

równocześnie zwraca- 
tak nazwane klozety 

Schura)

16.

; i td.

my uwagę, że __ _____
Tópfera (systemu Mullera . ______
i Wa erklozety powyższych nie posia 
dają zalet; przeciwnie zaś klozety zie­
mne oprócz powyższych zalet mają zna­
czenie dla gospodarzy, ponieważ wydają 
bardzo cenne, niecuchnące i jak ziemia 
wyglądające guano. (3861)
Prospekty z dokładnem objaśnieniem 

o stałych klozetach ziemnych i o za­
kładaniu klozetów ziemnych piętrowych 
z dołem r.a 2 do 6 jeden na drugim 
stojących klozetów, przesyłam franco.

Berlińska fabryka kloze­
tów ziemnych.

Apteka pod murzynem w Moguncyi 
nadseła gratis rozprawę prof Dr. Samp 
son o uńyciu ' (2097)

Pignlek Cocal. II. 111.
(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu pernańskiego Cocu.

kulawizny koili
leczy niechybnie mój wsławiony

Fluid restytucyjny. 
Cena 'll I'a^’ ^12 flaszel£-> 6 uiar6w-paki . . , . . 3 talary. 

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia. 

(3929) Leszno.
WPoznaniuup. Sikorskiego, ul. Podg.

■a w
Musztarda w liściach

do Sinapizmów
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am 

alach wojskihulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (5308)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna- 
' za się czystością i łatwością użycia

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok: P. RiGOLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du
Tempie, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p 
Mikolascha.

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GEBYDZlASEtiUST
Elixir, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, FaH- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
czoną
w skrofulicznych
liszajach, wyrzutach synlistycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

Psfr Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. 1 Trauczyńskiego i Redyka. We 
w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos

Spiessa
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. „____ .
W Rzeszowie w aptece p. Schalter. W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. [3903]

wyskok zupy Liebiga, zastępuje po____
dla dzieci i dorosłych. Flakonik à 300,0 12 sgr.®

mittel in löslicher Form) 
matki, wyskok pożywny _................. .......

Czysty wyskok słodowy, nieodrobiony i skoncentrowany, doświadczo­
ny w skrofułach dzieci jako surogat tranu wątrobianego, tak samo w ka­
szlu, chrypce, w ogóle w lżejszych cierpieniach piersiowych gardło­
wych i płucowych. Flakonik ä 280,0 10 sgr. (ggo)

Pomad ki Z wyskoku słodowego w kartonach do noszenia przy so­
bie używająca się jak wyskok słodowy, ä cart. 2 i pół sgr.

Wyskok Słodowy Z żelazem (0,056 W łyżce stołowej) 'w słabości, 
braku krwi) rekonwalescensyi ltd. Flak, a 280,0 12 sgr.

Wyskok słodowy z chininą i żelazem (0)ni w łyżce stołowej) w 
wycieńczeniu zarazem posiląjąco i żywiąco działajac. Flak, a 280 0 12 sgr

Wino pepsynowe (płyn trawiący), skoncentrowany, trwały rozczyn i 
pepsyny. Smaczne to wmo zastępuje w niestrawności lub nieregularnśm § 
tiawieniu, brak płynu żołądkowego i usuwa przy konsekwentnem uży- §• 
ciu każdą nieregularność w trawieniu. Flak, a 150,0 15 sgr. K

Przez pana aptekarza Legal przyrządzanego

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Kadieimiiiski, Sarbinowo; Gólez, Czewujewo; dchowlcz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; Korytowski, Rogowo i t. d. i t. d. 
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 

'/2 porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr. _ (3305)

1L »1. li. Léguai w Żninie,

Zdatna do użycia, w znakomitym stanie, 
lOcio konna

młockarnia parowa
jest natyehinlast na dłuższy czas do 
wypożyczenia . (4097)
w zakładzie komisowym i machin 

FRIEDLÄNDERA.
IVl’OclfiW} Salvatorplatz 3 i 4.

^Polecenie nasion.
Prawdziwą oryginalną proboszczowską, Pirnaeńską, Zee- 
landzką, hisżp. krzycę, podwójne hiszp. i heskie żyto do 
siewu Gardę du Corps, jako też frankensteinskie i kuja­
wskie żyto do siewu poleca po tanieli cenach (4107)żyto do siewu poleca po tanich cenach (41

Manasse Werner.
Wielkie Garbary 17.

W tutejszej orjsinuinej holenderski
cizie pełnej krwi są znowu na sprzedaż _________ _____
zdatne do rozpłodu. Do przesłania koleją pod pewnym konwojem do­
kłada się gorliwego starania. " (4009)

nderskićj trzo-
iUB91.li:

l J edyny śród ek do utrzy-1 
. mania siły życia. ’ .
' Przez miliony odbiorcó*w we wszy- " 

stkich częściach świata uznany oży- A
I wiający przymiot sławnego prepa- | 

ratu słodowego leczniczego 
| król, nadwornego dostawcy Jona i
uoiro w Berlinie, okazuje się bez- " 

i ustannie jak najskuteczniejszym. | 
’ Aby moje wyłącznie tylko za po- ' 

mocą Pańskiego wyśmienitego piwa t 
I zdrowia z wyskoku słodowego wzmo- Q

cnione zdrowie utrzymać, pro zę o 
| świeżą nadsyłkę. Lange, sekretarz 4

miejski dym. w Reichenstein, 10 ’ 
i grudnia 1871. — Zbawienna skute- j 
" czność Pańskiej słodowej czekolady '
(zdrowia na zdrowie mej żony oka- . 

zała się zupełnie. Proszę dla tego ( 
itd. Borgmann, sekr. poczt, w Bcr- 

| linie, Bilschingsplatz 1, 20 grud. 1871.| 
Skład główny w Pozna- 

1 ni u u Braci Ptessner, Ry- ( 
I nek 91. i Frenzel i Sp. | 

Wrocławska ul., skład po- ’ 
I boczny u A. Podgórskiego 4 
, w Nakle, u J. S. Lłjwin- j 

sohna w Bydgoszczy, u /l.
I Hoflbauera w Nowymtomy- (

ślu, u H Cassriela w Śre-
mie, u wdowy Berty Kunz 
w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Baschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. (4089)

Przy ulicy Podgórnej No 7 jest od 1 paź-
końskadziernika mierzwa 

dzierżawienia.
tanio do wy- 

(4092)

Najpiękniejszy
Olej skalny

poleca w prawdziwym gatunku przy od­
biorze 4 litrów po 4% sgr. 4109)

ADOLF ASCH.
Zamkowa ul. 5.

Świeże siano
(potraw)

kilkadziesiąt eentn.
Bliższą wiadomość udzieli J. Pie- 
trOWSki, rzeźnik. Stary Ry­
nek, obok cukierni p. Pfitznera.

(4080)

Siódma ankeya
60 sztuk zdolnych do roz­
płodu oryginalnych francu- 
zkich pelnokrwiśtych bara- 

nów merynosów
(Ra sa Ra in bouille t)

w sobotę d. 28 września 1872
w południe o godzinie 12

W Buchholz pod Retz
stacya Arnswalde, 

Starogardzko-Poznańska koléj.
(3924) Sciiroetler.
Posiadłości wiejskie

różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki, 

(3677) P o z n a ń, Magazynowa ul. I.

Elew gospodarczy
z wiadomościami tereyanera może się 
zaraz zgłosić do Zarządu dóbr Bogu-
szyńskich w Kruczynie, gdzie 
bliższe warunki podane zostaną.

(3995)

EkOllOïîl ŻOnat^’ obeznany w swojemzawodzie praktycznie po 
szukuje miejsca od 1. października r. h. 
Bliższą wiadomość udzieli na fr. listy' Handel 
p Hepka w Śmiglu. (4090)

OgT<»<lnlk
znający usługę, zaopatrzony w do 
bre świadectwa, znajdzie miejsce 01 
św. Michała r. b. Przedstawieni- 
osobiste pożądane; listy franco.
Dom. ftknrow pod Skal 
mierzycami. (4016)

Wej see ogrodo­
wego i gospodyaii 
już zajęte wr (zar- 

1 notkach* <409<)
Ola Gorzelni

poleca swoje codziennie świeże 
drożdże, wywołujące silną fermen- 
tacyą skład fabryczny (4025)
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Poznańskie Tow. browaru na akryc
TT1T71T TACiZ^ITTTFELDSCHLOSS.

Rada Nadzorcza:
Rzecznik I*ilcl, przewodniczący.
Kupiec Robert Garfey, zastępca.
Pan Eckert, dyrektor prowincyonalnego wekslowego i dyskontowego banku w Poznaniu.
Bankier Herrinaillt PrlllZ, współwłaściciel Towarzystwa komandytowego Herrmanna Prinz i Sp.

Zarząd:
Pan Robert ASCll, kupiec, wydelegowany przez Radę Nadzorczą.

Kapitał zakładowy: 260,000 talarów
w 1300 akcyach po 200 talarów.

Przed dawnemi już laty przez pana G. Holfni® lilia założony i z czasem znacznie rozszerzony browar, przeszedł na własność Towarzystwa akcyjnego. Wszystkie budynki browaiu są pod 

względem budowy w znakomitym stanie.
Oprócz browaru nabyło jeszcze Towarzystwo akcyjne:

1. Grunta położone przy Sw. Harcinie, róg Młyńskiej ulicy pod Nr. 56, na których znajdują się lokale służące do wyszynku.
2. JPl*zy żwirowce wrocławskiej położony, z około -1 mórg; się składający, nowo urządzony zakład Ogrodniczy, z należącemi don budynkami, lodo­

wniami, i lokalami reStauracyjnemi itd., jako też budujący się już salon koneertoW’y, którego całkowitego urządzenia były właściciel podjął się na własny lachunek.
3. Około 5 morgów ziemi graniczącej ze zakładem ogrodniczym, na którym wielki browar parowy i wielka słodownia do produkcyi rocznej 16 do 50,660 be*

Czek piwa, jako też ogromne lodownie mają być wystawione.
4. Całkowity inwentarz Żywy i martwy, jak: konie wozy, beczki, dalej urządzenia i meble zakładu w mieście i na gruncie ogrodu.

Browar ten jest jednym z najwięcej renomowanych w Księstwie z powodu swego znakomitego wyrobu i posiada znaczną liczbę odbiorców w mieście i na prowincyi. Dotychczasowe uiządzenif 
zezwalało na warzenie 10,000 lieezek piwa W jednym roku; tymczasem po ukończeniu budowli drugiego browaru będzie można wyrabiać około 50,000 beczek. Przj 

wielkiej konsumcyi w mieście i na prowincyi nie będzie to wcale trudną rzeczą rozsprzedać fabrykat.
Techniczne kierownictwo pozostaje, jak dotąd, w ręku p. G. Hoffmanna; temu ku pomocy pozyskamy dzielnego piwowara, który był czynnym w najwięcej renomowanych browarach Niemiei 

i Czech; tym sposobem istnieje wszelka gwaraneya, że w rzeczy samej istotnie dobry odwar będźie robiony.
Towarzystwo akcyjne przejmuje wszystkie wyżej wymienione mobilia i immobilia za sumę całkowitą 236,000 tal. 

do tego przychodzi kapitał obrotowy . ........ 48,000 „
do rozszerzenia budowy zachowano ........ •______ 60,000 ,,

Z tego kapitału zakładowego zostaje na hipotece

razem 344,000 tal. 
84,000 tal. (4081)

tak, że

260,000 talarów
tworzą kapitał akcyjny Towarzystwa.

Z tych 260,000 talarów przejęto już 160,000 talarów, z której to sumy p. G. Hoffmann wielką część sobie zarezerwował, a pozostałe

100,000 talarów
będą we wtorek, dnia 17 b. m. wprowadzone na giełdę poznańską po kursie al pari.

Zgłoszenia się do powyższych 100,000 talarów
Poznańskiego Towarzystwa browaru na akcye

al parł włącznie 5°l„ od 11 września a. C. odbieramy od dzisiaj d® \

Wtorku dnia II to. ni. przed, południem do 11 godziny
bezpłatnie.

Zastrzega się repartycyą.

POüBIlítll^ dnia 12 wrzéánia 1872.

Prowincjonalny wekslowy i dyskontowy bank w PoznaniuTowarzystwo komandytowe
Hermann Prinz i Spółka.
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